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Wojna Erancyi z Kościołem.
Stało się coś, ezego jeszcze w dziejach nie 

było. U półurzędowego przedstawił uela Papieża 
przy rzędzie francuskim, u inonsignora Monta- 
gnini’ego zjawiła się policya paryska, zrobiła 
rew izję domowy, zabrała akta dyplomatyczne, 
a samego monsignora odstawiła do granicy 
włoskiej pod eskortę polieyantów. Do dzikiego 
okrucieństwa w postępowaniu z Kościołem do­
dano zniewagę. Papież posiada uznane przez 
wszystkie' mocarstwa prawa panującego. Jege 
przedstawiciele dyplomatyczni, nmicyutsze ko­
rzystają z przywilejów ambasadorskieb, a więc 
z ekstery toryalnośoi icb mieszkań i z osobistej 
nietykalności. Jeszcze w starożytności, kiedy 
każdy cudzoziemiec uchodził za wroga, osoba 
posła iiw'ażana była za świętą i taki pogląd do 
dziś się utrzymał. Gdy się obcemu jiaństwu 
wypowiada wojnę, posłowi jego zwraca rząd 
paszporty. Znaczy to, że poseł powinien wyje­
chać z państwa, przyczem jednak nie daje mu 
si j terminu, a do jego aktów nikt nie ma pra- 
W'a zaglądać. Aby znieważyć Papieża, aby po­
kazać. że republika francuska nie uważa go za 
równego monarchom, rząd p. Cłemeuceau po­
traktował monsignora Montagni i’ego jakby ja ­
kąś podejrzaną osobistość, którą się rewiduje i 
przez polieyantów wyrzuca z granic państwa. 
Zniewaga nie jest mniejizą przez to, że mon- 
signor nie był oficjalnym  nuneyuszem. Już 
mniej więcej od roku zerwane były urzędowe 
stosunki Watykanu z Francyą, ale zarówno 
przy Stoimy Apostolskiej, jak przy rządzie pa­
ryskim urzędowali agenci póloficyalm. Nie mo­
gli oni bywać na uroczystych przyjęciach, nie 
czyniono im przepi anycb honorów, ale zresztą 
utrzymy7wano z nimi urzędowe stosunki, jak 
z oficjalnym i przedstawicielami — jak to prze­
pisuje zwyczaj. Rząd francuski, pewny bezkar­
ności, brykną] kopytem ku wielkiej uciesze ma­
sonów, a ku ogromnemu oburzeniu wszystkich 
dobrze wychowanych ludzi jakiejkolwiek oni 
są wiary i narodowości. Podobno uczynił tak, 
by pokazać, że się nie boi Papieża, a będzie 
z duchowieństwem postępował bezwzględnie. 
Nie sztuka nie bać się tego, kto nie ma opan­
cerzonej pięści. Niech taką od W'agą popisze się 
p. Clemenceau choćby w Marokku, gdzie wódz 
zbuntowanych plemion Raisula idzie ze swymi 
czambułam na Tangier, aby — jak głosi — 
Utopić w morzu mieszkających w tym porme 
Francuzów. A zł,powiadać bezwzględności wzglę­
dem duchowieństwa rząd francuski zaiste nie 
potrzebował; dowodów jej złożył już bez liku. 
Zachowanie się jego z monsignorem Montagni- 
nim pozostanie więc tylko jako jaskrawy objaw' 
zdziczenia obyczajów, jako dowód tej rebarba- 
ryzaoyi Europy, którą spostrzegł przed laty 

. Spencer. Z ly przykład jest zaraźliwy, można 
zatem przypuszczać, że chamski wybryk p. 
Clemenceau znajdzie naśladowców w mnych 
stosunkach. Może sama Francya gorzko poża­
łuje tej nowości, którą wyprowadziła tv obycza­
je międzynarodowe, bo jej rząd sam się w y­
kreślił z listy tych, z któremi robi się ce­
remonie.

Nie ■wiemy, jak postąpią katolicy fran­
cuscy. Zapewne w milczeniu zniosą tę obelgę 
i tern sobie zaszkodzą. Rząd zrobił próbę, jak 
daleko może się posunąć. Jeżeli mu ujdzie ten 
wybryk, ta parweniuszowska arogancja, wów­
czas pozwoli sobie na wszystko. Już zapowia­
dają jego dzienniki, że młodych xięży i klery­
ków — razem z górą 5000 osób, które na mo­
cy ustaw wolne były  od służby wojskowej, na­
tychmiast weźmie pod karabin, co będzie po­
gwałceniem prawa, ponieważ żadna ustawa nie 
może działać wstecz, ale któżby tam dbał o 
prawTa w szczegółach, kiedy rozpętano jeden 
wielki gw ałt! Ministeryalue dzienniki zapowia­
dają jeszcze inny „środek11, Oio podobno rząd 
zawezwie wszystkich kapłanów, aby zaprzy­
sięgli uległość ustawie o separacyl, a posłu- 
szeństwo rozkazom rządowym, jakiekolwiek one 
będą, ci zaś, którzy odmówią tej przysięgi, bę­
dą pozbawieni prawa obywatelstwa i wydaleni 
z kraju. Tak się dziś pojmuje wolność, rówmość

i braterstwo — te trzy pojęcia, którym pozor­
nie hołdują spadkobiercy wielkiej rewolucyl. 
Ona zażądała była od duchowieństwa ogólnej 
przysięgi na -wierność republice, natomiast dziś 
od niego się żąda przysięgi na ustawy przeciw 
re lig ii! Tmtps radzi kapłanom, aby „nie prze-j 
ciągali struny, ponieważ rząd, mający za sobą 
naród, prawo i sprawiedliwość, potrafi żelazną 
pięścią przygiąć icb do ziem i11. He w tern szy­
derstwa z prawa i sprawiedliwości! A w wy­
razach „żelazna pięść14 jalfie zabawne naśla­
downictwo Wilhelma I I ! Republika francuska 
może mieć żelazną pięść tylko na Bezbronne 
sługi ołtarza.

Rozpętała się leligijna wojna -we Francji, 
która przez długie wieki nosiła tytuł najstar­
szej córy Kościoła. Trudno przewidzieć, jakie 
spustoszenia sprawi ta wmjna — pewmie jednak 
większe, niż ostatnia wojna z Niemcami. Tru­
dno także powiedzieć, jak  długo ona potrwa,, 
ale nietrudno orzec, ze na końcu będcie Ca- 
nossa.

P a r t a m }  a i a r i  *  A i i l i i .
Między izbą lordów a izbą gmin toczy się 

W Anglii coraz ostrzejsza wnika. Izba gmin, 
która po ostatnich powszechnych wyborach 
składa się przeważnie z liberałów, radykałów i 
socjalistów, a konserwatywnych torysów po­
siada małą grupę, uchwaliła najpierw nową 
ustawię szkolną, która w znacznej mierze upań- 
stwawia, szkolnictwo ludowe, a ponieważ każde 
upaństwowienie jest zarazem ujednostajnieniem 
podług pewnego szablonu, jirzeto ta ustawa u- 
suwa wpływ duchowieństwa na szkoły, czyni 
je  niejako bezwyznaniowemu, lecz to bynajmniej 
nię z niechęci do którejkolwiek religii, jeno dla­
tego, że w Anglii ogromnie dużo wyznań i ich 
sekt, znacznie więcej, niż nawet w Rosyi. Z  te­
go"'powodu wyjęto ze szkół wykładanie religii, 
a nauczane jej przeniesiono do zakrystyj. Nad­
to, ponieważ upaństwowienie jest centralizacją, 
przeto ustawa uchwalona przez izbę gmin znosi 
obywatelskie rady szkolne okręgowe, a sprawy 
oświaty skupia w miuisteryum, zostawiając ra­
dom parafialnym tylko nadzór nad szkołami. 
Izba łordówr nie odrzuciła tej ustawy, ale pra­
wie wszystkie jej paragrafy tak przerobiła, ze 
skarb państwa będzie ponofił ciężar utrzymania 
szkól ludowryeb, ale każda gmina będzie nada­
wała jej jfierunek, jaki uzna za dogodny dla 
siebie.

Nie skończyła się jeszcze ta sprawa, bo 
izba lordów dopiero odbyła drugie czytania u- 
stawy, a już powstał inny zatarg. AV Anglii 
każdy obywatel, który posiada ziemię, fabryki, 
kopalnie, kamienice, ozy jakieś kupieckie przed­
siębiorstwa w kilku, albo kilkunastu okręgach 
wyborczych, może tvo wszystkich icb głosować 
na posłów, ponieważ tam się uważa, ż© poseł 
jest przedstawicielem nietylko ludności, ale 
także interesów,', słowem — całości okręgu. Izba 
gmin na wniosek liberalnego rządu zmieniła to 
prawo w ten sposób, że każdy taki obywatel 
ma prawo wyborcze wm wszystkich okręgach, 
w których posiada interesa stałe, ale wykonać 
je  może za każdym razem tylko w jednym o- 
kręgu, mianowicie w tym, w' którym sam ze­
chce, o czem musi zawczasu zawiadomić mini- 
sterymn spraw wewnętrznych. Tę ustatrę wręcz 
odrzuciła izba lordów 143-ema glosami prze­
ciw 43-m.

Obrażeni liberałowie, radykaliści i socja li­
ści zahuczeli na izbę lordów. Naraz okazała się 
ona przeżytkiem, instytucją martwą, trującym 
grzybem na zdrowym pniu demokratycznej An­
glii i t. d. Minister oświaty Birrell, autor usta­
wy szkolnej, tak się rozgniewał, że zawołał na 
jakiemś zgromadzeniu: „Dopókiż to muzeum
starożytności będzie tkwiło między królem a 
przedstawicielami narodu,? Stoimy przed zapy­
taniem: kto rządzi naszem państwem: czy król 
konstytucyjny razem z deputowanymi, czy też 
oligarchia ? ińwestyę tę pow inien rozstrzygnąć 
sam naród. Z radością powitam wmiosek, iżby 
za pomocą referendum cały naród orzekł, ażali 
potrzebna jest izba lordów ?11.

Gdyby naród wezwany był do odpowiedzi 
na takie pytanie, toby niezawodnie rzekł, że 
izba lordow jest potrzebna, bo Anglicy są do 
niej bardzo przywiązani, a nadto wcale nie 
mają jej za złe obrony autonomi1’ szkolnictwa 
od centralistycznych zamachów liberalno-rady- 
kalnej większości w izbie gmin. W yborcy w y­
słali do parlamentu taką -większość jedynie dia 
pokazania, że się sprzeciwiają zaprowadzeniu 
ceł dowozowych, co, jak wiadomo, projektował 
Chamberlain. Ala ta sprawa już nakży do prze­
szłości; sam Cbamberlaji, tknięty paraliżem, 
który odebrał mu mowę, zszedł z politycznej 
widowni. G dyby dziś powołano ludność do ur- 
ny wyborczej, zapewne wróciłaby do izby da­
wna większość unionistyezna. Dlatego-to prezes 
gabinetu p. Campbell-Bannermp.n nie zgodził 
się na wniosek sw'ych kolegów, by  izbę gmin 
rozwiązać i pod hasłem reformy szkolnej prze­
prowadzić wrybory, których rezultat wskazałby 
po czyjej stronią stoi naród: po stronie lordów, 
czy też po stronie większości "w izbi© gm in? Na­
tomiast zalecił on, aby deputow7ani w czambuł 
odrzucili wszystkie lordowskie popraw/ki w pro­
jekcie szkolnym i potem znowu go odesłali do 
izby wyższej. Tak się przynajmniej sprawa 
przewlecze do końca sesyi. Izba gmin poszła 
za tą radą, wdęc zatarg parlamentarny stał się 
chroniczny m, ala przesilenh m na razi* nie 
grozi.

Wypadki w Marokku.
Ledwie połączone floty francuska i hi­

szpańska pojawdły się przed Tangierem, wnet 
w dolnem mieście, w samym porcie , nastał 
spokój Europejczykom nic tam nie grozi 
od mmjscowmj ludności, ale za to miasto gór­
ne, nieco od dolnego oddalone, eałe^się odda­
ło pod rozkazy Rajsuii, który wyda! odezwę 
do -wszystkich plemion, nawet do tych, z któ­
remi toczy! wojnę, aby zaniechały rozterek, 
a wszystkie zgodnie stanęły do walki z Eu­
ropejczykami. Odezwa poskutkowała nadzwy­
czajnie. Nietylko różne plemiona pirackie, 
ale nawet maurowie pośpieszyli pod chorą­
gwie Rajsuii. Odraził urósł on do takiej po­
tęgi, że nawet sułtan, który gdzieś się cho- 
wTa w głębi kraju, przysłał temu buntowni­
kowi przebaczenie i zamianował go naczelnym 
wodzem wszystbieL wojowników, jakich zdoła 
zebrać. Totem Rajenia już całkiem legalnie 
ogłosił świętą wojnę z giaurami i przez goń­
ców oznajmił naczelnikom pokoleń, że z armią 
wybiera się na Tangier, aby tam wszystkich 
chrześcijan utopić, albo wyciąć, a mienie icb 
rozdać swoim bojownikom. W iedział, czem 
zwabi do siebie marokkańskieb dzikusów. W net 
też poczęły' gromadzić się dokoła niego co­
raz nowe zastępy fanatyków muzułmańskich 
i dziś stoi on na czele krociowej zbieraniny7.

Nie jest to wprawdzie armia, zawsze ie- 
nak potrafi ona sprawić rzeź Europejczykom. 
Zanosi się na wypadki podobne do bokser­
skich w Chinach. Rajsula wysłał posłów do 
Casa Bianca, aby tamtejszym konsulom po­
wiedzieli, że wszyscy Europejczycy powinni 
opuścić Marokko, a mocarstwa muszą się w y­
przeć uchwał powziętych na konferencyi w 
Algecirasie i nie myśleć ani o tworzeniu 
w portach marokkańskieb swojej policji, 
ani o założeniu banku, któryby obdzierał Ma- 
rokkanów. Jeżeb to żądanie będzie spełnio­
ne , natenczas Rajsula przyrzeka z życiem 
i mieniem wypuścić z kraju wszystkich giau­
ro w, w przeciwnym zaś razie miecz rozsą­
dzi sprawę.

Zapewnie więc Erancya i Hiszpania bę­
dą musiały' obsadzić wojskiem te porty, w 
których ną. mocy układu w Algecirasie -wol­
no im mieć swą policyę. Lecz -wnet po ta­
kiej okupacji zacznie się „wojna święta1, jest 
zaś przypuszczenie, że od tego płomienia za­
pali się cały świat muzułmański , któremu 
już dość ucywilizowanej Europy. Trudno im się 
dz iw ić!

Korespondencje.
Wiedeń, 13 grudnia.■St

[Podróż calonkóio wiedeńskiego Mdnnergesangre- 
reinu do Berlina. • — Przyjęcie w pałacu cesar­
skim. — Zgromadzenie oslaicionego stowarzyszenia 

„F-reie Schnie?).
(y7). Członkowie wiedeńskiego towarzystwa 

śpiewackiego (Mannergesangyerein) powrócili 
właśrie z wycieczki artystycznej do Berlina, 
która była jednym szeregiem tryumfów' i uo- 
w7yTm blaskiem otoczyła tę najsławniejszą dziś 
w' Europie drużynie śpiewacką. Cała prasa ber­
lińska. z pewmnn uczuciem zazdrości konstatuje’, 
nieskończoną wyższość śpiewaków wiedeńskich 
nad berlińskimi i przypisuje to przew7ażnie te­
mu, iż wogóle czem dalej zapuszczamy7 się na, 
południe Euiopy7, tern bardziej muzykalne i 
piękniejszymi głosami obdarzone ludy spotyka­
my, a ponieważ "Wiedeń jest znacznie więcej 
na południe wysuifięty niż Berlin, przeto nie 
dziw7, że ma lepszych śpiewaków7. Cesarz "Wil­
helm II. zaś w rozmowie’z prezesem „Miinnerge- 
sangvereinu“ Schneiderhabnem zauważył, że 
jedna z głównych tajemnic nadzwyczajnego 
czaru, jaki -wywierają produkeye tego towarzy­
stwa, leży w7 tern, że oprócz muzyki artysty­
cznej uprawia ono także pieśń ludową, a na 
tern polu oczywiście Niemcy nie mogą wytrzy­
mać., konkurencyri z Austiyą, która jest praw­
dziwie niewyczerpaną skarbnicą pieśni ludo­
wych.

Udział w wycieczce do Berlina wzięło ‘280 
wiedeńskich śpiewaków7. Podejmowano icb tam 
bardzo gościnnie, jeden bankic-t na icb cześć 
dała reprez0iitacy'a miejska, drugi niemieckie 
stowarzyszenie śpiewackie, a punktem kulmina­
cyjnym uroczystości było przyjęcie w pałacu 
cesarskim. Od czasu, jak istnieją Prusy7 i dyna- 
stya Hohenzollernów, nie było jeszcze wy7pad- 
ku, aby7 tow'arzyTstwo, składające się z kilkuset 
osób, nie należących do tategoryi „hoflahig11, 
zapraszane by7ło do salonów cesarskich i osobi­
ście przez cesarską parę goszczonych. Pierwszy 
wyłom jednak zrobił pod tym względem w' e- 
tykiecie dworskiej ebedyw egipski ALbas, któ­
ry jirzed dwoma laty zaprosił cały „Mannerge 
sangverein“ do Kairu. Jakoż paruset śpiewa­
ków skorzystało z tego zaproszenia i udało się 
do kraju Faraonów7, a ebedyw podejmował ich 
z wyszukaną serdecznością i bawił się z nin”  
przez całą noc. Następnie król angielsk’ 
Edward V II w roku ubiegłym gościł w sw7oim 
pałacu w Londynie tę artystyczną drużynę z 
Wiednia, obecnie poszedł także W ilhelm II za 
przykładem swego wuj i i otwmrzył jej swrnje 
salony. Oprócz cesarza AVilhelma i cesarzowej 
przysłuchiwało się produkcymm wiedeńskich 
śpiewaków tylko nieliczne grono w ybraiych 
gości, w icb liczbie członkowie personalu am­
basady austryackięj z żonami i najwyżsi dostoj­
nicy dworscy. Ze względu na nieskończoną 
jeszcze żałobę dworską ubrana była cesarzowa 
WiktoryTa Augusta czarno, a mianowicie miała 
suknię z czarnych koronek, na głowie czarny 
kapelusz z piórami, a na szyi łańcuch pereł. 
Program koncertu obejmował pięć utworów, a 
m ianowicie: chór Schuberta „Im  Gegenwarti- 
imn WrgangenesI, Hęubergera „Straż nocna w 
Tyrolu w r. 1S1011 i „Pieśń grajka11, tudzież 
Kremsera „Dzieci królewskie“ i a W  zimie11. 
Te dwie ostatnie pieśni dyiygował sam kompok, 
zwtor Kremser. Jego pieśń „W  zimie11 w yw arł- 
najpotężniejsze., wrażenie.

Cesarz Wilhelm w czasie produkcyi da­
wał niejako takt ręką i tłumaczył siedzącej 
obok żonie, że stojący przy pulpicie dyrygent, 
jest zarazem kompozytorem tego utworu, a gdy 
przebrzmiały ostatnie akordy, zawołał: „Braw7o 
Kremser! Brawo! Da .'Sapo !11 W obec tego, pieśń 
całą powtórzono. Po skończonych produkcyach 
rozmawiał cesarz z kierowniLami chórów i z 
entuzjazmem wyrażał im swą radość ze zgoto­
wanej mu biesiady muzycznej. Tym razem, rzekł 
cesarz do Sckneiderbakna — było -wszystko 
jeszcze piękniej, niż ostatnim razem w Schón- 
brunnie. Słuchając waszego śpiewu, miałem złu­
dzenie, że to jakiś olbrzymi, potężny instru­

ment gra. Szczególnie te basy tam w kącie sa­
li, co za kolosalne basy7 P Także cesarzowa 
dziękowała Kremserowi i rzekła, że zapewne 
potrzeba nieskończonej ilości prób, by dojść do 
takiej doskonałości, a gdy' Kremser odpowie­
dział, że członkowie towarzystwa są to sami 
ludzie na stanowiskach, mający rozliczne obo­
wiązki i dlatego nie mają czasu schodzić się 
na próby częściej, jak raz na tydzień — rze­
kła cesarzowa zdumiona: „Ależ w takim razie
mój mąż o wiele więcej czasu poświęca śpiewo­
wi11. Po odejściu cesarskiej pary, obnoszono 
przekąski i napoje, a śpmwacy posiliwszy' się 
nieco, wrprost z pałacu cesarskiego pojechali na 
dw7orzec i wsiedli do pociągu, który przywiózł 
icb. do AYiednia.

Skandaliczny przebieg miało zgromadze­
nie, zwołane na wczoraj przez osławione sto­
warzyszenie „Freie .S e k u le ce le m  zaprotesto­
wania przeciw zarządzeniom władzy szkolnej, 
polecającym zarządom szkół czuwać nad tern, 
by dzieci uczęszczały na nabożeństwo do ko­
ścioła. Zgromadzenie odbyło się w wielkiej 
sali restauracji „zur Schalerin11 w dziewiątej 
dzielnicy Ponieważ aranżerowie zgromadzenia 
dowiedzieli się o tern, że katolicy mają w fzna- 
cznej liczbie przybyć na zgromadzenie, przeto 
wynajęli posługaczy pewnego Towarzystwm 
transportowego i zgraye innych drabów i roz­
stawili icb w rozmaitych punktach sali z pole­
ceniem, aby wyrzucali za drzwi każdego, kto 
będzie przerywał mówmom - z obozu „Freie 
Sekule". Obrady zagaił radzca dworu ( )  Scbnabl. 
i udzielił głosu znanemu posłowi i teoretykowi 
socjalistycznemu Drowi Dinerowi (izraelicie) 
celem wygłoszenia referatu o pożyteczności sto­
warzyszenia ..Freie Sekule". Dr. Ofner zaczął 
obszernie rozprawiać o tern, co to jest religia, 
potem rzekł, że stowarzyszenie „Freie Schnie11 
nie prowadzi wmlki przeciw rebpli, lecz musi 
występować przeciw7 nadużyciom niektórych 
wy7znań. „Że zaś nadużyTcia dzieją się ogromne— 
rzekł Di. Ofner — to zaraz panom udowodnię. 
Przypatrzcie się tylko spowiedzi...11 Zaledwie 
wyrzekł te słowa, zerwała s;ę burza. Jeden z 
obecnymh w sali katolików zawołał: „Co tego 
żyda obchodzi nasza spowiedź", a najęci przez 
aranżerów zgromadzenia posługacze porwali go 
w7 tej ckw T  i chcieli w7yrzucić za drzwi. 
W  obronie jego stanęło wielu innych uczestni­
ków7 zebrania, socyaliści zaś rozpoczęli rzucać 
kuflami na katolików. W. niektórych miejscach 
na sali stoczono walki na pięści, ba nawet no­
że były7 w robocie i jeden z katolickich robo­
tników został ugodzony nożem w kark i od­
niósł tak poważną ranę, że musiano go od­
wieźć do szpitala. Zawezwana telefonicznie po- 
libya — wkroczyła do sali i opróżniła ją. Pan 
„referent11 Dr. Ofner i przewodniczący bofrat 
Dr. Scbiiabel zaraz na początku awantury ulo­
tnili się ] bocznymi drzwiami opuścili saię. —  
Epilog tego zgromadzenia rozegra się zapewni* 
przed kratkami są do wen:,.

Delegacje.
Budapeszt. "W dalszym ciąga wczorajsze­

go posiedzenia komisyl budżetowej delegacji 
austryackięj dcl. K i n k  omawiał kwesiyę ukró­
cenia przemysłu przez warsfeaty wojskowe, w y­
rabiające artykuły, do któiych dostawy7 bezwa- 
ruukow'0 ma praw'0 przemysł prywatny7. Przy­
pomina, że w roku 19u0 de]egacyTa powzięła re­
zolucję analogiczną z żądaniem przemysłow­
ców7.

Po mowie Kinka, prezydent oznajmił, że 
dsl. Baernreiter zrzekł się głosu. Po końcowym 
wywodzie sprawozdawcy margr. B a c g u e b * -  
m a przyjęto prowizory7um budżetowe i przystą­
piono do obrad nad budżetem ministerstwa 
■spraw zagranicznych.

W  dyskusji zabrał pierwszy głos del. P i- 
t a c c o i  omawiał stosunek Austro-W ęgier do 
Włoch. Podnosi, że Austrya zbroi się wzdłuż 
granicy włoskiej, wskazuje na ostatnią nomina- 
cy7ę szefa sztabu generalnego, która miała na­
stąpić z powodu j 'g u  szczególnej znajomo*ci 
Tyrolu południowego, i zaznacza, źs właśni* 
gen. Hótzendorf uchodź, za intelektualnego
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Z życia posła do sejmu,
(Z węgierskiego).

(Ciąg dalszy).
Po chwili zabrzmiał głęboki, basowy głos 

Simona, skierowany do zięcia.
— Wracam z Budapesztu... Spotkałem tam 

Agatę Keleman... Ozy ty wiesz, co oni tam mó­
wią o tw7ojej żonie ?

Orlay długo m ilczał, nakoniec odparł 
sucho:

— Nie zwykłem przyjmować do wiadomości 
babskich plotek.

— Nie o to chodzi! — wybuchnął gwałtownie 
Simon. — Za stokroć mnmj ubliżające od tych 
plotki, ludzie na śmierć do siebie strzelają... Ja 
chcę wiedzieć, czemu nie stajesz w obronie swo­
jego nazwiska ?

— Nie chcę przymnażać wsty7du skanda­
lem, jakiby stąd wynikł — odrzekł Orlay 
stanowczo.

Po chwili i on wybuchnął z goryczą :
— Ah ! z początku i ja tak samo pieniłem 

się z gn iew u, przebiegałem ulice głodny 
krwi ludzkiej , jak dzikie zwierzę... Ale to 
wszystko nic nie warto ! -.Ani funta sieczki! 
Najłepszem, co uczynić mogę jest to, żeby za­
pomnieć o wszystkiem, to wówczas może i inni 
o tern zapomną...

Simon bił z brzękiem szablą w podłogę.
— Orlayu! — zawoła! głosem trzęsącym się

z przerażenia: — Orlayu, przysięgnij mi na 
cześć swoją i honor, że kłamstwem nikczemnem 
jest to, co o mojej córce mówią !

Zuzia pod tę chwilę już osunęła się na 
kolana u progu z tamtej strony drzwi zam­
kniętych. Cała drżąca, z twarzą ukrytą w dło­
niach, czekała co mąż odpowie.

Orlay rzekł :
—- Na cześć moją i honor zapewniam oj­

ca, iż wszyscy ci, którzy się poważają znie­
ważać Zuzię, nie^*są nawet godni imienia jej 
-wymawiać.

— I jeszcze raz : nie o to mi chodzi! Ja chcę 
prawuy ! Żądam prawdę w iedzieć!

Orlay milczał.
-— Boże miłosierny ! AVięc to, no mówią.... 

Przeczucia innie nie zawiodły !
Krzesło, na które potężna jego postać bez­

władnie opadła, zatrzeszczało i omało nie zła­
mało się pod ciężarem. Nastąpiła długa mę­
cząca cisza

— Wiedziałeś o tern, żeniąc się z nią ? — 
zapytał wreszcie Simon tępyun, bezbarwnymi 
głosem.

— AVszystko wiedziałem.
— Zatem nikt nie może powiedzieć, żem cię 

oszukał.
— Właściwie.... Zuzia nie oszukała mnio. 

Uczciwie wy7znala wszystko zaraz, jak jej się 
tylko oświadczyłem. 'Wybaczyłem jej, gdyż 
kochałem ją bardzo i znalazłem w niej wierną, 
dobrą żonę.

'A^imon zerwał się z mi ejsca i nogą kopnął

krzesło.
— T y je j wybaczyłeś.., ale ja.., n ie! Ja nie 

wybaczę je j nigdy, że hańbą zbrukała moje 
nazwisko !

Głos jego przybrał jakieś zupełnie obce 
brzmienie, a każde słowo padało na duszę Zuzi 
niby uderzenie ciężkiego młota żelaznego.

— Co ojciec zamierzji ? - napytał Orlay 
neriyowo.

— Prawdy chcę! Niech mi sj>ojrzy w oczy7, 
jeżeli zdoła, n iec-b mi zda rachunek z honoru 
m ojego!

Zuzia zwolna podniosła się z klęczek.
Ma zdać rachunek z honoru —  ojca ? Oh, 

jakiż fanatyczny ogcizm .zam’eszkuje duszę tych 
mężczyzn, że chodzi im wiecznie tylko o „ich 11 
własną cześć, o „ ich u wŁasne nazwiska !

Żaden z nich ani się_ zatroszczy o to, ile 
wycierpiała „ona“ !

Pułkownik przycisnął klamkę drzwi.
— Otwieraj! — krzyknął rozkazująco.

Nieszczęśliwa kobieta z falą rozrzuconych
włosów rzuciła się do ucieczki po pokojach. 
Czuła, że nie zdoła teraz ojcu śmiało w oczy 
spojrzęć. Opanowało ją  męczące zmięszanie, 
szukała oczami jakiej kryjówki, gdzie mogłaby 
się wcisnąć, aby7 je j nikfc nie znalazł.

Chciałaby się zapaść pod ziemię, albo w y­
lecieć po nad dachy... Pragnęłaby unicestwić'1 
się, przestać być.

— Otwieraj ! Ojoiec ka że !
Stanęła na środku pokoju, rozglądając się 

dokoła z rozpaczą.

Na stole leżał rewolwer Orlay7a, który 
Zuzia sama wyjęła z podróżnej jego walizki, 
aby się przypadkiem nie dostał do rąk Ję­
drusia...

Oczy jej zatrzymały się teraz na tej bro­
ni. To śm ierć! Ucieczka 1 spokój w ieczny! Je­
żeli się zabije — koniec będzie całemu skan­
dalowi, znów kochać ją  będą j opłakiwać, jako 
dobrą żonę, ukochaną cóikę...

Ujęła broń — spojrzała czy nabita. 
Chłodną lufę przyłożyła do czoła — gdy na­
gle myśl jakaś ją  uderzy ła i broń wy7padła je j 
z reki.

Nieszczęsna! po stokroć nieszczęsna! Ja­
kiż przeklęty zamiar zrodził się w twej 
g łow ie! Jesteś inatką i Chcesz zabić 'swoje 
dziecko !

Zamroczyło jej się w oczach z wielkiego 
wzruszenia.

Siadła na kana; ce , złożyła ręce na ko­
lanach i czekała bezwładnie, co dalej będzie. 
Niech się dzieje co chce. "Wszystko wycierpieć 
trzeba.

Obadwaj dobijający się do drzwi mężczy­
źni przestraszyli się złowróżbnej j-ęiszy7 panują­
cej po tamtej stronie progu, Pułkowniu Simon 
potężnem ramieniem podparł drzw , słaba za- 
sówka pękła pod tern pcli cięciem. Obadwaj z 
Orlaymm wbiegli zaniepokojen, do sypialń1 Zuzi.

— Zuziu, co ci jest? — zapytał Orlay z 
trwogą.

i Jedno spojrzenie rzucone na jej twarz 
I śmiertelnie bladą i na rewolwer, leżący nieo­

podal na dywanie, wystarczyło, aby go prze­
jąć dreszczem zgrozy7. Schwycił żonę za rękę

— Zuziu, co się stało?
— Nic — odparła Zuzia głosem cichym, ale 

spokojnym. — Nic, tylko ehci"łam się zabić, 
ale przy7pomni’ałd,m sobie, że ni.e wolno m ‘ te­
go uczynić, bo jestem matką.

Orlay osunął się do jej nóg.
— Dziecko, na miłość Boską, co ty mówisz?...

Zuzia zupełnie pozbawiona sił skutkiem
v,'strząsającego przejścia, oparła, głowę o ramię 
męża i rzekła głosem skargi-

— Niedobrze tak na świeoie, Sandorze. 
Okryłam was w7sty7dem i przestaliście mnie już 
kochać...

— Zuziu, Zuziu, jak ty7 możesz tak mewie ?
Młoda kobieta smutnie kiwnęła głową.

— "Wiem, co mówię Żaden z was już mnie 
nie kocha. Ojciec dotąd mnie tylko kochał, do­
póki spacerowałam, z nim pod rękę ulicami 
miasta, i dopók1 ludzie oglądali się za nami, 
mówiąe z ży7ozliwy7m uśmiechem: Jaka ładna
para, pułkownik ze swoją córecztą. I  ty San­
dorze, też kochałeś nmie tylko, dopóki blaskiem 
i ciepłem dom twój opromieniałam... Ale teraz, 
kiedy się nademną niebo zachmurzyło — obcą 
dla was się stałam, i wy jesteście dla mnie jak 
obcy... Obadwaj dbacie tylko o własny honor, 
nad własnym wstydem ubolewacie, a co się 
zemną dzieje, co ja  przechodzę — o to się już 
żaden z was ani zatroszczy. Nie warto żyć.

(Dokończenie nastąpi).
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sprawcy tych zbrojeń się Austryi. Mówca za­
pytuje, po co to wszystko, jeśli, jak zapewnił 
br. Aehrenthal, Austro-W ęgry pozostają w do­
brych stosunkach z Włochami.

Del. B a e r n r e i t h e r  polemizuje z po­
wyższymi wywodami, wskazuje na agitaeyę 
prasy włoskiej i apeluje do posłów włoskich i 
W łochów austryackich, aby wpływali na swych 
rodaków, by mogły istnieć jak najlepsze sto­
sunki między Austryą a W łochami i to nietyl- 
ko oficyalnie, ale aby także ludność W łoch do 
ludności Austryi odnosiła się życzliwie.

Del. B i a n k i  n i  wskazuje na znane zaj­
ścia w Rioce i Zadarze, zaznacza, że Austro- 
W ęgry mają zamiaryT zaborcze na Bałkanach i 
sądzi, że najlepiej byłoby, gdyby one zupełnie 
•ię z Bałkanu wycofały.

Del. hr. S c h o e n b o r n polemizuje z wy­
wodami del. Biankiniego i uważa za niemożli­
we, aby Anstro-W ęgry po tylu ofiarach krwi i 
pieniędzy wycofały się teraz z Bałkanu. W  sło­
wach, pełnych godności, a zarazem głębokiego 
bólu omawia sprawę prześladowania Kościoła 
katolickiego we Francy i przez wyuzdaną garstkę 
masonów, chcących wytępić religię we francu­
skim narodzie. W  sprawie wydalań obywateli 
austryackich z Prus mówca z zadowoleniem, 
przyjął do wiadomości oświadczenie br. Aehren- 
tala, że będzie się starał o cofnięcie tych wy­
daleń. Ale przy całej rezerwie, jaką należy za­
chować przy omawianiu tych kwestyj, mówca 
zapytuje, czy nie byłoby możliwem, aby mini­
sterstwo spraw zagranicznych działało pro­
filaktycznie , t. j. aby z góry działało przeciw 
wydalaniom.

Del. K l o f a c z  (socyalista czeski) wyraża 
zadowolenie z powodu ustąpienia hr. Gołu- 
chowskiego, którego polityka wyszła Austryi 
na. szkodę, przemawia przeciw instytucyi dele- 
gacyi i oświadcza, że teraz, po wprowadzeniu 
powszechnego prawa głosowania, musi zniknąć 
absolutyzm w polityce zagranicznej. Podnosi 
dalej konieczność utrzymywania dobrych sto­
sunków z Rosyą. Od Niemiec, które są zupeł­
nie izolowane, należy nam się zupełnie usunąć 
i nie być narzędziem w rękach Berlina. "Wspo­
mniawszy o wydalaniach obywateli austrya­
ckich narodowości słowiańskich z Niemiec, o- 
świadcza, że jako poseł słowiański nie może 
głosować za utrzymaniem sojuszu z Niemcami. 
Mówca protestuje przeciw brutalnym atakom 
Prus na nieprzedawnione prawa narodu pol­
skiego. W  naturalnym interesie istnienia A u­
stryi leży oddalenie jej od Berlina, a zbliżenie 
do Anglii, Francyi i Rosyi. W  końcu wyraża 
życzenie, aby karyera dyplomatyczna przesta­
ła być przywilejem arystokracyi i protestuje 
przeciw uciskowi SłowTaków na Węgrzech.

Prezydent ks. L o b k o v i c  przyzywa 
del. Klofasza do porządku za kilka ostrzejszych 
wyrazów.

Delegat dr. K r a m a r z  domaga się zbli­
żenia Austryi do Rosyi. O trójprzymiarzu nie 
chce mówić, bo dla Austryi jest ono zupełnie 
bezpotrzetne, zwłaszcza, jeżeli chodzi o Niemcy, 
które są izolowane i niecierpiane. Polityka Nie­
miec dotyka nas w naszych żywotnych intere­
sach, ale mirnoto jesteśmy jedyni, którzy za­
mykają oczy na grożące niebezpieczeństwo, aby 
tylko nie urazić Niemiec. W" żadnym jednak 
razie nie wolno, jak to się stało w komisyi 
budżetowej, zaprzeczać w takiej sytuacyi w y­
dawaniu sądu o prześladowaniu narodu pol­
skiego i dzieci polskich w szkołach w Niem­
czech. W  chwili, gdy stosunek Niemiec do 
Austryi jest tezą podstawową naszej polityki 
państwowej, delegatowi Kozłowskiemu wolno 
było oświadczyć, że Polacy nie mogą popierać 
polityki, która pochwala postępowanie Niemiec 
wobec Polaków. (Potakiwania).

Mówca i jego stronnictwo iiie da się po­
wstrzymać od tego, aby biednemu, uciskanemu 
narodowi polskiemu nie wyrazić przy tej spo­
sobności wyrazów sympatyi. W  końcu omawiał 
dr. Kramarz politykę bałkańską i oświadczył, 
że jeśli monarchia będzie ludy bałkańskie spra- 
wiedliyfiej traktowała, to poprawią się jej sto­
sunki z państwami bałkańskiemu

Del. A b r a h a m o w i c z  wskazuje na to, 
że Polacy przy każdej sposobności dawali do­
wody, ża są za polityką pokojową i ta silą 
zbrojna i wielkomocarstwowe stanowisko mo­
narchii zawsze leży im na sercu. Przyczyna te­
go, że polscy posłowie zawsze byli partyą pań­
stwową i podporą monarchii, leży w pierwszym 
rzędzie w wielkoduszności Monarchy, który 
umiał szanować uczucia narodu, płynące z jego 
duszy, a dalej w tern, iż ministrowie anstryac 
cy  wiedzieli, ża naród o własnej przeszłości hi­
storycznej i samoistnej kulturze tylko przy u- 
szanowaniu jego świadomości narodowej mcźa 
być rządzony. (Potakiwania). Byłoby w naj 
wyższym stopniit pożądanym, aby ten dobry 
przykład austryackiej sztuki państwowej zna­
lazł naśladownictwo także w innych państwach, 
w których żyje czę 'ć  Polaków. Oby y/reszcie 
przyszli tam do przekonania, że nie uda się na­
rodu polskiego ani ugiąć, ani złamać.

Mówca dziękuje hr. Schonbornowi, że w 
swej mowie poruszył także zajścia we Francyi 
(potakiwania), a dalej z zadowoleniem stwier­
dza, że w ostatnich dwu latach objawia się roz­
wój stosunków ekonomicznych w Austryi. Roz­
wój ten nakłada także pewne daleko idące o- 
bowiązki w walce konkurencyjnej z państwami 
europejskiemi. Obowiązek zdobycia nowych tar­
gów dla przemysłu austryackiego jest w obe­
cnych stosunkach podwójnie ważny i mówca 
chce spodziewać się, żo ministerstwo spraw za­
granicznych rozpoczętą na tam polu działalność 
dalej rozwinie, i w tej nadziei, jakoteż w ocze­
kiwaniu, że zostaną uwzględnione żale przyto­
czone w dyskusyi budżetowej przez stronnictwo 
mówcy i ź« minister uważać będzie za swe za­
danie bronić wszystkiego, co jest słuszne i spra­
wiedliwe, oświadcza mówca w imieniu swego 
stronnictwa, że głosować będzie za budżetem. 
(Oklaski).

Del. S t e i n e r omawia ucisk narodowości 
niewęgierskich na W ęgrzech, protestuje prze­
ciw temu. a w końcu występuje przeciw zbyt 
wielkiej liczbie W ęgrów  w służbie dyploma­
tycznej.

Del. S t r a u c h e r  porusza stanowisko 
Izby panów w sprawie reformy w yborczej; po­
wiada, że jest to wprost grzechem, jeżeli się w 
ostatniej jeszcze chwili wywołuje nowe dyfe- 
reneye, jak to się stało przez doniosłą uchwałę 
komisyi Izby panów w sprawie pluralności. 
Przestrzega przed następstwami.

Po mowie del. D o b e r n i g g a  lista mów­
ców w dyskusyi ogólnej była wyczerpana i po­
siedzenie zamknięto.

Dziś rozprawa szczegółowa.
Budapeszt. Komisya budżetowa delegacyi 

węgierskiej uchwaliła wczoraj rezolncyę, wzy­

wającą rząd do przeniesienia wspólnego mini­
sterstwa skarbu do Budapesztu.

Hoziiązasie parł.uran nieiecliep.
Berlin Parlament niemieeki na wczor&j- 

szem posiedzeniu obradował nad kredytem do­
datkowym dla A fryki południowo-zachodniej. 
Sprawozdawca p. S p a h n (centrum) •świad­
czą, że żądanie rządu 29,220.000 marek na ko­
szta utrzymania wojska w Afryce j#st za w y­
sokie. Dlatego taż sentrum uczyniło wniosek o 
zredukowanie wojska w tej kolonii do 2500 lu­
dzi. Wniosek ten atoli napotkał na opór ze 
strony rządu, komisya więc pozostawia ©state­
czną decyzyę polnej Izbie.

Kanclerz ks. B ii 1 o w podnosi, że w ko­
misyi nie przyszło do porozumienia. Wniosek 
centrum, aby zredukować siłę wojenną., jest 
nie do przyjęcia, gdyż przez to udaremniłoby 
się zupełnie akcyę wojenną. Skutki tego da­
łyby  się uczuć nietylko w Afryce południowo- 
zachodniej, ale także i w  innych naszych ko­
loniach. W  centrum i w Afryce północnej 
powstanie rozszerzyłoby się na wszystkie zgo­
ła kolonie i wybuchłaby ogólna wałka 
przeciw białym. Mała ilość wojska nie w y­
starczyłaby i stanęlibyśmy przed pytaniem, 
czy kolonie te z ogromnsmi ofiarami i ko­
sztami na nowo zdobywać, czy też zupeł­
nie je  stracić. Ofiarę tę trzeba jeszcze po­
nieść celem utrzymania naszych kolonij. Nie 
mogę przypuścić, aby parlament zgodził się 
na wniosek centrum, dla interesów narodowych 
pod względem politycznym , finansowym i 
wojskowym równia niebezpieczny. Gdybym 
się m y lił, to ja  — jako odpowiedzialny przed 
narodem i historyą — nie byłbym  w sta­
nie takiej kapitulacyi podpisać. (Oklaski na 
prawicy.)

P. R o h r e n  (centrum) oświadcza, że mo­
wa jego miała na celu wykrycie nadużyć, któ­
rych widownią są kolonie. W  odpowiedzi na to 
dyrektor kolonialny Dernburg zarzucił centrum 
presyę i rządy uboczne i przez to prasie prze­
ciwnej centrum dał materyał do ataków na to 
stronnictwo.

Dyr. D e r n b u r g  polemizuje z wywoda­
mi Rohrena i twierdzi, że także za rządów mó­
wcy, p. Rdhrsn starał się mieszać do administra- 
cyi kolonii, czego mówca nie mógł znieść. 
(Oklaski na prawicy). Zapewnia, że do 1. kwie­
tnia 1907 4.000 żołnierzy powróci do Europy.

P. L e d e b u r (socyalista) oświadcza, żo 
rząd domaga się kredytu na dalsze prowadze­
nia wojny. Tubylcy w koloniach mają być zni­
szczeni, ziemia ma być im odebrana. W  takich 
warunkach naród niemiecki nie może popierać 
prowadzenia dalej tej wojny. Przez odmówienie 
kredytu położy się kres tym dążeniom.

P. R i c h t h o f a n  (konserwatysta) wita 
z zadowoleniem stanowisko, jakie zajął rząd 
wobec centium. Byłoby wstydem — powiada 
— gdybyśmy mieli cofnąć się przed „czarny- 
miu. (Wesołość w centrum z powodu gry słów, 
gdyż murzyni, z którymi walczą Niemcy, są 
czarni, a katolików nazywają radykałowie tak­
że czarnymi ze względu na czarny strój 
xięży).

P. A r e n d t  (partya państwowa) oświad­
cza się za wnioskiem rządu.

P. P a a s c k e  oświadcza, że jest przeci­
wny wnioskom centrum, ale ni« ma to byc 
dowodem życzliwości dla dyrektora kolonialne­
go. W ita z zadowoleniem wystąpienie kanclerza 
przeciw centrum.

P. C z a r l i ń s k i  oświadcza się przeciw 
przedłożeniu rządowemu. Stronnictwo mówcy 
nie chce popierać haniebnych czynów rządu.

Powstaje długotrwała wrzawa. W iceprezy­
dent Ir. S t o l b e r g  przywołuje mówcę do po­
rządku za to wyrażenie i za jeszcze jeden w y­
raz oburzenia, którego wśród ogólnej wrzawy 
nie było słychać.

W dalszej dyskusyi zabierali jeszcze gło* 
D e r n b u r g  i kanclerz Bt i l o w.  Ten ostatni 
oświadczy! między innemi, że nie może żadnej 
party i pozwolić, ażeby określała, jakiej liczby 
żołnierzy ma rząd użyć w akcyi wojennej. 
(Glosy: Oho). Kanclerz jeszcze raz podnosi, że 
idzio tu o powagę narodu niemieckiego i jego 
narodowo-polityczne położenie wobec świata. 
Jeżeli — powiada — chcecie panowie mieć 
przesileni©, to je  macie: My spełnimy nasz obo­
wiązek w zaufaniu do narodu niemieckiego. 
(Huczne oklaski. Sykanie wśród socyalistów).

Przystąpiono do głosowania.
Wniosek pośredniczący party i wolnomyśl- 

nej odrzucono 176 głosami przeciw 171.
Przedłożenie rządowe odrzucono 178 glo­

sami przeciw 168.
W  tej chwili wstaje kanclerz B i l l ó w  

oświadcza, że ma odczytać pismo odręczne ce 
sarza. (Oklaski).

Kanclerz odczytuj# pismo rozwiązujące 
parlament.

Odezwały się huczne oklaski, w których 
brała udział także galerya.

Hr. B a l l e s t r e m  wznosi okrzyk na cześć 
cesarza, podczas czego socjaliści wyszli z sali.

Następnie posiedzenie zamknięto-
Berlin. Pólurzędowa Iłordd. Allg. Ztg. pi­

sze : Parlament został rozwiązany, ponieważ
większość jego odmówiła rządowi środków do 
spełnienia zadań narodowych. Odrzucenia nie­
odzownych żądań dla przyszłości A iryki połu­
dniowej dotyka dotkliwie stanowiska światowego 
Ni«miec. Rzeczą narodu niemieckiego będzie 
dać na to odpowiedź.

Następnie gazeta omawia obszernie wa­
żność kolonii dla państwa niemieckiego i koń­
czy słowami: Dla rządu związkowego i dla
kanclerza nie było w tej sprawie tt.rgów i pa- 
ktowań. Mimo słów kanclerza: „Jeżeli chcecie
przesilenia, to je  macie44, większość, złożona 
z centrum i socyalistów, w tej sprawie, doty­
czącej honoru całego narodu niemieckiego, ob­
stawała przy swem małodusznem stanowisku. 
Naród teraz będzie musiał rozstrzygać, czy chce 
mieć taką reprezentację swych interesów i 
swego znaczenia.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 14 grudnia.

(Pertraktacye z rządem o zamianę_ starego gmachu 
szkoły przemysłowej na nowy na Żelaznej Wodzie).

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej podjęto w dalszym ciągu odroczoną na 
poprzedniem posiedzeniu dyskusyę w znanej z 
zeszłotygodniowego sprawozdania i z licznych 
dawniejszych relacyi sprawi# pertraktacyj z 
rządem o budowę przez rząd tnowego gmachu 
dla szkoły przemysłowej na Żelaznej W odzie i 
zwolnienie miasta od prestacyj dla tej szkoły 
w zamian za odstąpienie przez miasto rządowi 
starego gmachu tej szkoły i dopłaty 100.000

kor. gotówki. Pierwszy wczoraj głos zabrał r. 
Ihnatowicz, który zaproponował, by miasto 
wstawiło do swoich warunków oprócz żądania 
otworzenia działu ceramicznego, również postu­
lat otworzenia działu ślusarstwa maszynowego 
i działu elektrotechnicznego. W  końcu prze­
szedł mówca do sprawy stanowiącej oś obecne­
go stanu rokowań z rządem, około której też— 
jak wiadomo — obracała się cała dyskusya na 
ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej, a mia­
nowicie, czy miasto ma obstawać przy nuda 
proprietas nowego gmachu. (Wiadomo, że w 
razie zachowania dla siebie przez miasto tej 
tytularnej własności, zmuszone będzie miasto 
pokrywać koszta konserwacyi tego budynku). 
Radny Ihnatowicz jest za t-em, aby miasto nie 
obstawało przy tym bezprzedmiotowym, a koszto­
wnym tytule własności, a to tern mniej, iż rząd 
zgadza się na klauzulę hipoteczną postana­
wiającą, że w razie gdyby językiem wykłado­
wym w szkole przemysłowej przestał być ję ­
zyk polski, to rząd zobowiązany jest budynek 
oddać miastu do dyspozycyi i na własność. 
Mówca pragnąłby także, aby przy sposobności 
tej kombinacyi uzyskać od rządu uznanie lwow­
skiej szkoły przemysłowej za „wyższą szkołę 
przemysłową44.

Drugi mówca r. Śliwiński per longum et 
latum jeszcze raz powtórzył swoje wywody 
z ostatniego posiedzenia, opierające się o przy­
puszczenie, że stary gmach szkoły przemysło­
wej przedstawia wartość większą, jak milion 
koron, i zmierzające do wykazania, iż rząd chce 
w całej tej kombinacyi wyzyskać miasto na­
sze. Mówca domaga się obstawania przy wła­
sności nowego gmachu, założenia działów: ce­
ramicznego, elektrotechnicznego i ślusarstwa 
maszynowego. Obstawać przy tych postulatach, 
a przedewszystkiem przy żądaniu otwarcia 
działu ceramicznego doradzał gorąco również 
r. Pawłowski. R. Riedl obawia się, że zbyt li­
czne postulaty otwarcia tych i tamtych dzia­
łów ściągnąć mogą na miasto nowe ciężary fi­
nansowe. By wogóle uniknąć przyjmowania 
ciężarów przez miasto, doradza mówca nie ob­
stawać przy tytularnej własności. Natomiast 
pragnie, aby przy sposobności transakcyi w y­
targować od rządu przyznanie ukończonym u- 
czniom lwowskiej szkoły przemysłowej prawa 
jednorocznej służby.

P. wiceprezydent dr. Rutowski powtórni© 
przytoczył — znano już z poprzedniego posie­
dzenia — wymowne swoje wywody za obsta­
waniem przy prawie własności i żądaniu otwar­
cia działu ceramicznego, oparte na obliczeniu 
wartości starego gmachu szkoły na przeszło 
milion koron. — R. Rawski doradzał zrzec się 
prawa „nagiej własności44, a następnie poddał 
krytyce projekt domagania się, aby rząd przy­
znał naszej szkole przemysłowej tytuł wyższej 
szkoły. Doświadczenia w tym kierunku poczy­
nione w Krakowie są nader niezachęcające. 
Szkoła tamtejsza wychowuje uczniów, którzy 
mają teoretyczne, a ni© mają praktycznego 
wykształcenia zawodowego, nie są rzemieślni­
kami, ani ukońozonymi technikami, tworzą zde­
klasowany typ pośredni w swoich zawodach. 
Przeciwko utrudnianiu transakcyi z rządem 
mówca podnosi, iż w sprawie tej podrzędną 
rolę odgrywa to, czy miasto robi na zamianie 
gmachów dobry, czy zły interes, a chodzi o to, 
że stanie nowy, wspaniały gmach Dyrekcyi 
•karbu w najpiękniejszej dzielnicy miasta.

R. dr. R o s z k o w s k i  podniósł, iż gmi­
na nie powinna opierać się oddaniu własności 
gmachu rządowi, ale raczej powinna być nader 
zadowoloną z chęci rządu przyjęcia własności i 
co za tem idzie obowiązku konserwacyi, bo 
rząd pod tym względem w każdym innym w y­
padku zawsze opiera się stanowczo. Np. mia­
steczka galicyjskie, budując gmachy gimnazyal- 
ne, zawsze starają się o to, aby rząd przyjął je 
na własność, a rząd z reguły odmawia.

R. Pawliszak radzi nie stawiać nowj’ch 
warunków, aby sprawy nie odwlekać.

R. Gubrynowicz, który w poniedziałek 
bawił w Wiedniu, miał tam sposobność dowie­
dzieć *ię od szefa sekcyi Ćwiklińskiego, że rząd 
nietylko nie odmawia założenia działu cerami­
cznego, lecz przeciwnie przed wyrażaniem jesz­
cze przez miasto tego życzenia już rząd my­
ślał o tym dziale, ale na razie nie posiada na 
to preliminowanych funduszów. — R. Hudoc 
wystąpił z oryginalnym wnioskiem, aby za wy­
budowanie nowego gmachu nie oddawać rządo­
wi starego gmachu na własność, lecz tylko 
wypożyczyć mu ten budynek na czas budowy 
nowego gmachu Dyrekcyi skarbu.

Ostatecznie głos zabrał r. dr. Lisiewicz. 
Po ostatecznych jego wywodach nastąpiło gło­
sowanie. Przedewszystkiem pan prezydent pod­
dał pod głosowanie sprawę czy miasto obsta­
wać ma przy prawie własności nowego gmachu, 
czy też zrzec się go, a tylko hipotecznie zabez­
pieczyć polskość tej szkoły. Trzydziestoma je ­
den głosami przeciw 16 uchwalono nie t obsta­
wać przy prawie własności. W tedy r. Śliwiń­
ski zawołał:

— To zbrodnia! zakładam vohnn separatum!
Powstała niesłychana wrzawa. Załedwo 

do głosu przyjść zdołał pan prezydent i skar­
cił krewkiego radnego za jego nietaktowny wy­
krzyknik. Z  powodu jednak niecichnącej na 
sali wrzawy, musiano przerwać posiedzenie.

** *
Słuchając djrsku*yi wczorajszej, jak też 

dyskusyi o tej samej sprawie we czwartek u- 
biegłego tygodnia, rzeczywiście dziwić się na­
leżało stanowisku wielu radnych. Co za dro- 
biazgowość kramarska, jaka chęć targowania 
się o maleńkie rzeczy lub nic nawet nieznaezą- 
ce drobnostki przy sposobności wielkiej spra­
w y ! Słusznie podnieśli radni Rawski i dr. Li- 
lien, że w tej transakcyi z rządem nie chodzi 
o to czy na zamianie gmachów gmina zarobi, 
lub straci parę tysięcy koron. Dyfereneya za­
miennych wartości w tym „interesie44 z rzą­
dem jest zresztą zupełnie teoretycznego znacze­
nia, gdyż wchodzące w grę wartości (grunta i 
budynki) nie dają oprocentowania, ani nie mo­
gą być sprzedane, a o realnej wartości mająt­
ku tylko wtedy mówić można, gdy on się ren- 
tuje, lub gdy może być sprzedany za taką i 
taką cenę. Lecz gdyby nawet dyfereneya ta 
miała realną wartość kilku czy kilkunastu ty ­
sięcy koron, to eóż to znaczy wobec tego, że 
głównym warunkiem interesu jest zobowiąza­
nie się rządu do zburzenia ohydnej rudery D y­
rekcyi skarbowej i postawienia na tem miej­
scu wipaniałego gmachu. Gmach ten będzie o- 
zdobą najpiękniejszego w© Lwowie prospektu.
A gdy w miejsce brzydkich, w koszarowym 
stylu pobudowanych domów prywatnych w dal- 
•zej części ul. Hetmańskiej i w ulicy Karola 
Ludwika staną z czasem budynki o pięknych 
fasadach, to prospekt ten z hotelem George’a,
Kasą Oszczędności, Grand Hotelem i „Belle-

Yue44 po jednej stronie, a z wspaniałym nowym 
gmachem Dyrekcyi skarbu i Muzeum przemysło- 
wem po drugiej, z piantacyą pośrodku i perspekty­
wą zamkniętą gmachem Teatru miejskiego — pro­
spekt ten będzie tak piękny, iż nie każde z 
wielkich miast Europy posiada równi# piękny. 
Gdyby radni nasi byli rzeczywiście ojcami mia­
sta, kochającymi miasto, to sama myśl o tem, 
(łatwy do odtworzenia sobie w wyobraźni przy­
szły obraz tego prospektu), takby ich za ani­
mowała, iż sprawa ta przeszłaby przez radę 
gładziutko, bez najmniejszych „ale14, a to tem 
łatwiej, iż postawione przez rząd warunki są 
niezwykle wobec naszego miasta lojalne, tak 
lojalne, że—jak to słusznie może zauważył jeden 
z radnych — zawdzięczamy je  nie jakiejś spe- 
cyalnej dla nas życzliwości rządu, ale poprostu 
osobistej ambicyi Ezcelencyi Korytowskiego, 
który koniecznie chce w naszem mieście trwa­
łą pozostawić po sobie pamiątkę.

I gdyby rozchodziło się o jakąś sprawę 
zasadniczego znaczenia, to trudnoby się dziwić, 
iż mimo tak ogromnie zachęcających widoków, 
przecież niektórzy radni się wahają. Lecz nie 
ma ani jednego motywu, który miałby choć 
pozory tylko poważne. Dlatego opozycyjuo wy­
stąpienia i namiętno mowy na temat tych dro­
biazgowych życzeń wyglądają tak, jakgdyby 
ktoś, kupując dobra za kilkadziesiąt tysięcy, 
targował się o kilka koron. Przebija z tych 
targów dziwnie śmieszny duch drobnokupiecidej 
małostkowości, tak szkodliwej przy wielkich in­
teresach.

Mały feJjeton.
Z cyklu „Ma anchol:a“.

Przeto, że mi jest cieniem niemoc i tęsknota, 
przato, że się już nigdy sny nie ziszczą moje, 
przeto, iż już nie dojdę może, gdzie są zdroje 
cystern bożych, przesmutnym po koniec żywota!

Bo wszak w pamięci mojej pochowałem grobie — 
wszystkie wizje, kwitnące w zachwyceń godzinie, 
i cały pęd mej duszy i myśli o czynie 
płomienne, których próchno dzisiaj kryję w sobie.

Przeto, żem tyle razy rozgarniał napróżno 
dłonie za zjawą życia zwodniczą w zachwycie — 
i byłem zawsze... zawsze, jako ten na szczycie

smrek, druzgotany wichrom — więc dzisiaj w po­
dróżną —

strojny szatę, ze smutkiem błądzę duch pokutny, 
ze wszystkich najsmutniejszych, sam najwięcej

[smutny... 
Adam DobroicolsJci.

W ypadki w Rosyi.
Warszawa. Zabójców śp. redaktora Ga­

domskiego zdołała wreszcie polieya wyśledzić 
i uwięzić. Są t o : Stanisław Chmielnicki, An­
toni Pazdur, W iktor Chankiewicz, Piotr Baraj 
i piąty nieznanego nazwiska. Tożsamość spraw­
ców stwierdziła konfrontacja przed rodzinami 
pp. Dębskich i Gadomskich, jakoteż ich przy­
znani# się do winy. W szyscy staną przed są­
dem polowym.

Ryga. Komisya dla reform w gubornii ły ­
skiej postanowiła zaproponować zniesienie przy­
wilejów wielkiej własności co do gorzelń, bro­
warów i polowania na gruntach chłopskich, bez 
odszkodowania właścicieli;

izby sądowej.
Lwów 13 grudnia.

( Kradzież kotstoicności.)
Przed trybunałem sędziów przysięgłych 

odbyła się wczoraj rozprawa karna przeciwko 
Maryi Oktawii Brocard, 33-letniej Francuzce, 
rodowitej Paryżance, z zawodu bonie, oskarżo­
nej o zbrodnię kradzieży, dokonanych w roku 
bieżącym na szkodę dwóch swoich chlebo­
dawczym Mianowicie zabrała ona pani Hele­
nie W eydliehowej paro cennych przedmiotów, 
jak Madonnę Rafaela na porcelanie w srebrnych 
ramach, broszę i bransoletę wartości 800 kor. 
i kilka zlotycli drobiazgów mniejszej wartości ; 
zaś pani Maryi Michalowej Sozańskiej ko­
sztowny różaniec i dwie broszki również war­
tości parusot koron.

Zarówno w śledztwie, jak i na rozprawie 
przyznała się Brocard do spełnienia zarzuconych 
jej czynów, lecz mimo to nie uznaje się winną 
zbrodni kradzieży. Chciała ona tylko dopomódz 
swej bardzo ubogiej koleżance Maryi Ckeyalier 
z Paryża, która miała przyjechać do Lwowa w 
charakterze nauczycielki języka francuskiego, a 
nie miała środków na opędzenie kosztów podróży. 
W  tym celu posłała jej oskarżona kilka precyozów, 
w nadziei, że panna Chevalier je  zastawi, za 
uzyskane pieniądze przyjedzie de Galicyi i że 
potem z zarobionych pieniędzy przedmioty za­
stawione wykupi i odda właścicielkom. Obrona 
ta — jak stwierdza akt oskarżenia — jest zgo­
dną z prawdą, nio usprawiedliwia jednak kary- 
godności postępku panny Brocard.

Po rozprawie zasądził trybunał Maryę 
Brocard na podst.av.de werdyktu przysięgłych 
w uwzględnieniu okoliczności łagodzących na 
miesiąc zwykłego więzienia.

*
Kraków 13 grudnia.

(Złodzieje z Królestwa).
W  czerwcu b. r. przybył do Krakowa, 

zbiegłszy z wojska rosyjskiego, 22-letni Jan­
kiel Lówentheil, krawiec z zawodu, tudzież 
służąca jego i przyjaciółka 19-letnia Marya Pa- 
holee. Oboje zamieszkali w hotelu Kleina, 
Jankiel zameldował się jako fabrykant, zaś Pa- 
holcówna przybrała nazwisko piękniej brzmią­
ce Mnryi Brzezińskiej. Po krótkim pobycie w 
Krakowie wyjechali do Lwowa, gdzie żyli bar­
dzo wygodnie, a Jankiel miał zawsze pod do­
statkiem pieniędzy, czerpanych z kradzieży. 
Po powrocie w sierpniu do Krakowa, spółka 
operowała dalej. Jankiel Lówentheil zajął pię­
kne mieszkanie przy ulicy Pańskiej i zapełnił 
je  meblami przywiezionymi ze Lwowa ; dla Pa- 
holcówny ze względów „taktycznych44 wynajął 
osobne mieszkanie. Po niedługim czasie wy­
kryła polieya, że sprawcą licznych kradzieży, 
dokonywanych podówczas w Krakowie, była 
spółka, złożona z dwóch braci: Jankla i Mord­
ka Lówentheilów, Himinelfarba i Paholcównej. 
Mordko Lówentheil i Himmelfarb zdołali zbiedz 
przed aresztowaniem ich. zaś Jankiel i Pa- 
holcówna stanęli dziś przed sądem przysię­
głych, oskarżeni o zbrodnię kradzieży i o 
przekroczenie zameldowania się pod fałszywem 
nazwiskiem.

Obwiniony przyznał się tylko do trzech 
kradzieży; do innych przyznać się nie chciał, 
chociaż stwierdzonem zostało ponad wszelką

wątpliwość, iż on właśnie dopuścił się także 
tych kradzieży.

Po przeprowadzonej rozprawie skazano 
Lówentheila na trzy lata ciężkiego więzienia 
za zbrodnię kradzieży, zaś Paholcównę tylko 
na trzy dni aresztu za fałszywy meldunek.

Kronika teatralna.
(Z  teatrów budapeszteńskich).

Budapeszt, w grudniu.
Odkąd Ąrpad Berczik swoim talentem li­

terackim i towarzyską obrotnością dobił się 
stanowiska' radzcy miuisteryalnego i kierowni­
ka biura prasowego, weszło w modę wśród urzę­
dników konceptowych w Budapeszcie, by próbo­
wać swych sił literackich i sięgać po laurjn 
Teraźniejszy kierownik biura prasowego, radz- 
ca dwora Kornel Abranyi stworzył przeszło 
dwadzieścia tomów poezyi rymowanej i niery- 
mowanej, a zatem przyświeca swoim kolegom 
dobrym przykładem.

W  orszaku tych dyletantów trafiają się 
czasem i prawdziwe talenty, umiejące się w y­
bić na powierzchnię. Takim jest na przykład 
Franciszek Martos, koncepista w ministerstwie 
oświaty, jeden z najlepszych węgierskich libre- 
cistów operetkowych. Posiada on bujną fanta- 
zyę. zmysł estetyczny, wesoły humor i polot 
sentymentalny taki, że łatwo możnaby ten po­
lot wziąć za prawdziwą poezyę. Szkoda tylko, 
że się przyzwyczaił każdy swój nowy utwór 
wprowadzać na scenę najpierw bez muzyki.

Najnowszem dziełem p. Franciszka Mar- 
tosa jest „Muskatii44. W yraz ten oznacza w ję ­
zyku madyarskim pewien szlachetny gatunek 
pelargonii, a więc kwiatka, który zazwyczaj 
zdobi okna małych Romków na prow incji i 
jest nieodzowną dekoracyą okien w mieszkaniu 
każdego leśniczego. Przenośnie mówiąc, ozna­
cza „muskatii44 naiwną dziewczynę z inteligent­
nego domu na wsi, ot coś takiego, jak u nas 
nazwa „gąsiątkoń Zr tego symbolicznego zna­
czenia tytułu łatwo.slę domyśleć osnowy sztu­
ki : jest to idylla o rycerzu z pańskiego pałacu 
i o ubogiej córce leśniczego. Szlachcianka, dzie­
dziczka pięknego zamku, zarzuca sidła na pani­
cza, pomimo, że przyprószona siwizną guwer­
nantka. stara się w poić.w  nią nienawiść do płci 
męskiej. Stara panna- próżno wywodzi jej swe 
zapatrywania na świat 'i dmucha stndząco na 
serce swej pupilki, a z drugiej strony znowu 
pupilka owa napróżno łudzi się nadzieją zdo­
bycia pięknego młodzieńca, bo on zakochany 
jest po uszy w ubogiej dziewczynie z leśniczów­
ki i naprzekór całej swej rodzinie wiedzie uko­
chaną do ołtarza, 'femat dosyć zużyty, lecz 
sztuka pełna jest scen tkliwych, działających 
na uczucia słuchaczy ze sfer mniej wyszkolo­
nych i mało wymagających, a za to bardzo 
wdzięcznych za każdy ludowy motyw w muzy­
ce i takt pełny temperamentu.

Lepszego powodzenia doznał czt uoakto- 
wy dramat Koloniana Porzsolta pt. „Kobieta44. 
Porzsolt, jeden z najlepszych znawców sceny, 
był przez długie lata kierowniku m dużego te­
atru i wcale nieźle mu się na tem stanowisku 
powodziło, lecz pewnego dnia przyszło mu na 
myśl, że dyrektora za mało przynosi mu ko­
rzyści i postanowił muzie Talii wysługiwać się 
w inny sposób, aniżeli przez płacenie horren­
dalnych gaży, jakie pobierały od niego prima- 
donny. Zupełnie więc niespodziewanie wystą­
pił n a faz na scenie teatru narodowego jako 
dramaturg, a publiczność nagrodziła go okla­
skami tak hojnie, jakby mu chciała lata po­
przedniej służby podwójnie policzyć. Temat, o- 
brany przez Porzsolta, jest niezmiernie zużyty; 
ciągle się powtarzająca historyą niewierności 
małżeńskiej. Dama, zaniedbywana przez swego 
męża, podstępny uwodziciel i szlachetny, o ni- 
czem nie wiedzący małżonek — oto typy, koło 
których toczy się cała akcya. Pan Roland, 
małżonek Jolanty, człowiek bardzo roztropny i 
gorliwy w sprawach swego zawodu, kocha 
wprawdzie swą żonę, lecz nie myśli o tem, aby 
czasem przypomnieć się jej choćby małym bu­
kiecikiem fiołków, jakiomś czulszem słówkiem, 
całuskiem pieszczotliwym lub jakimś prezenci­
kiem. jlWtem pojawia się w otoczeniu jego zły 
człowiek, odkrywa słabą stronę węzła małżeń­
skiego i rozrywa go. .Jolanta jest próżna i 
wpada w zastawione na nią sidła. Między u- 
wodzicielem a małżonkiem przychodzi do o- 
strego starcia i nakoniec pistolet ma rozstrzy­
gnąć, który z nich ustąpi. W  charakterystyce 
i umotywowaniu akcyi popełnił autor kilka 
błędów, zwłaszcza zaś w rozwiązaniu dramaty- 
czuego powikłania, każe on bowiem Jolancie w 
ostatniej chwili wpaść na miejsce walki, w y­
rwać uwodzicielowi pistolet z ręki i celnym 
strzałem ukarać go za jego wilię. Mimo nie­
prawdopodobieństwa w tego rodzaju rozwiąza­
niu, stopniowanie naprężenia w całej akcyi 
przeprowadzone jest mistrzowsko i wskutek te­
go dramat Porzsolta uzyskał powodzenie.

W  operze królewskiej wystąpił po raz 
pierwszy w tym sezonie Ryszard Strauss z 
swoją „Salome44. Muzykalna publiczność Buda­
pesztu jest nieobliczalna w swych kaprysach. 
Bywało już, że znakomite dzieła nie zrobiły 
żadnego wrażenia, a inne, o wiele słabsze, 
przez długi czas pojawiały się z wielkiem po­
wodzeniem na scenie. Im bardziej skompliko­
wane jest dzieło, im trudniej je  zrozumieć, tem 
więcej udaje publiczność, że się niem zachwy­
ca. W  repertuarze panuje Wagner. K toby dziś 
w Budapeszcie ośmielił się głośno powiedzieć, 
że Guttcrddmmernng, przedstawione bez skróceń, 
nuży słuchacza, tegoby zakrz3Tczano, jako nie­
uka, analfabetę muzykalnego itp.

Jak w operze panuje Wagner, tak na o- 
peretkowej scenie Teatru Ludowego kwitnie 
kult. prymadonn. Publiczność faworyzująca ten 
teatr, zna się mało na partyturze, za, to bar­
dzo dobrze na kursie giełdowym, a zwyżki i 
zniżki giełdziarskie symbolizuje tam poton bry­
lantów i bukietów dla prymadonny. Sztuka na 
scenie służy za dekorację dla pięknych kobiet, 
te zaś znowu dyktują program, podług które­
go zakreśla się repertuar.

KRONIKA.
Lwów 14 grudnia.

Mianowania. Adjunktami sądowymi zostali 
zamianowani auskultauci: Henryk Antscłiel dla Ra- 
dowiec, Władysław Piasecki dla Komarna, Antoni 
Markiewicz dla Itadowiec, Józef Wilczyński dla 
Seretu, Franciszek Strohmayer dla Delatyna, Aleksy 
Bendus dla Kimpolungu. Zarządca magazynu sprze­
daży tytoniu Ludwik Wegemann w Stanisławowie 
mianowany wicedyrektorem w VIII randze w eta­
cie zarzadów fabryk i urzędów zakupna tytoniu.

Ślub. W  katedrze na Wawelu odbył się o- 
negdaj ślub dra Erwina Mięsowieza, lekarza, pa-
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Zlecenia z p ro w in c j i  odwrotną pocztą bez doliczenia p row iz ji .
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sierba i. p. Ferdynanda W eigla, z panną Dorą 
Gorczyńską, córką ś. p. Edwarda, profesora m f-  
'"'ersytetu Jagiellońskiego.

Ze sfer Skarbowych. Starszy radzca skarbu
* naczelnik administraeyi podatków we Lwowie 
■Alojzy Sonnenwend z okazyi przeniesienia go w 
stan spoczynku otrzymał tytuł radzey dworu.

Panna Irena Sołłohub, rodaczka nasza z Ga- 
licyi, córka ruskiego xiędza, zaangażowana została 
do teatru Politeama w Genui i wystąpiła tam tymi 
dniami w roli Neddy w „P ajacach11 Leoncavalla. 
dzienniki włoskie notują ten występ ze szczerem u- 
fcnaniem i rokują młodej artystce piękną przyszłość.

Znowu defraudacya na poczcie. Ze Stani-
* twowa donoszą, że tam, kiedy wóz ambulansowy 
przyjechał z miasta na dworzec kolejowy, skonsta­
towano brak worków pioniężnych, zawierających
56.000 koron.

Strasznie dużo żywiołów nieodpowiednich 
znajduje się w administraeyi pocztowej. Osoby, sto­
jące na czele tej instytucyi w naszym kraju,i po­
winny przecie zająć się puryfikacj7ą Je.) ze wszyst­
kich indywiduów, żyjących nad stan i zdradzają­
cych hulaszcze usposobienie, bo w tern najczęściej 
tkwi źródło wszystkich defraudacyj.

Z  kolei. Ze względu na zwiększony ruch 
osobowy podczf.s świąt Bożego Narodzenia i w7 ce­
lu umożliwienia dogodniejszej jazdy podróżnym kur­
sować będą w dniach 22 i 23 grudnia b. r. mię­
dzy Lwowem a Krakowem nadzwyczajne pociągi 
osobowe a mianowicie: w dniach 22 i 23 grudnia 
br. r. pociąg pośpieszny N. 8 odejdzie ze Lwowa 
o godzinie 2 minut 30 popołudniu, a przyjdzie do 
Krakowa o godzinw 9 m nut 25 wieczó»* w dniu 
22 grudnia b. r. pociąg osobowy Nr. 11/11, odej- 
dzw z Krakowa o godzinie 11 minut 10 w nocy, 
a przyjdzie do Lwowa w dniu 23 grudnia b. r
0 godzinie 9 przed południem. Pociąg pośpieszny 
Nr. 8 zatrzyma się na sta c ja ch : Gródek, Sądowa 
wisznia, Mościska, Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, 
Łańcut, Rzeszów, Sędziszów, Ropczyce, Dębica, 
Tarnów, Słotwina, Bochia i Podgórze-Płaszów, zaś 
pociąg osobowy Nr. 11/11 na wszystkich stacyach.

Pociąg pośpieszny Nr. 8. zdąży do Krakowa 
do pociągu pośpiesznego Nr. 4. kolei pół­
nocnej, odchodzącego do W iednia. Czasy przyjazdu
1 odjazdu powyższych pociągów podane są według 
zegaru środkowo-europejsklego.

Oszczędność Hohenzollernów. HJas Na­
rada donosi: P rztd miesiącem niemiecki następca
tronu przejeżdżał przez Budapeszt i Pragę do Ber­
lina. W  drodze na jednej z mniejszych stacyj po­
dano mu i jego świcie obfite śniadanie. Rachunek 
wynosił 160 koron i został zapłacony. Gdy cesa- 
rzewicz powrócił do Berlina, widocznie żal mu się 
zrobiło wydanych pieniędzy i wniósł do zarządu 
kolejowego zażalenie za niezwyćkle wysoki rachu­
nek. Na skutek tego zażalenia restauratorowi ode­
brano restauracyę.

CyganiewiCZ popisuje się od kilku dni w 
cyrku Beketowa w W iedniu i codzień pokonywa 
kogoś ze swoich przeciwników. Stał się on już ulu: 
bieńeem publiczności wiedeńskiej. Dotąd nikt go 
zw yciężać nie potrafił.

Zemsta Dartyjna. Pan Zdanowski, autor sło­
wnika polsko-portugalskiegs, człowiek bardzo zacny 
i ofiarny, —  bo wszystko, co zarobi, poświęca na 
rzecz kolonii polskich w Brazylii, — padł onegdaj 
ofiarą zbójeckiego zamachu. Mianowicie, gdy wra­
cał do swojego mieszkania przy ulicy W ielopole w 
Krakowie i wszedł do ciemnej sieni kamienieją 
ktoś wysunął się z za węgła i żelaznjTm prętem 
uderzył go ogromnie silnie dwa razy po g łow ie ; 
jadynie grubej wełnianej czapce zawdzięcza p. Zda­
nowski, źe nie został zabity na miejscu. Glos Na­
rodu, w którego drukarni p. Zdanowski pracuje, 
utrzymuj#, że jest to zamach partyjny7, gdyż socya- 
liści bojkotują drukarnię Głosu Narodu i starali 
się usilnie nakłonić p. Zdanowskiego, aby z niej 
wystąpił. Śledztwo wykaże, czy domysł ten jest 
słuszny. Pan Zdanowski j#st bardzo chory, a leka­
rze sklasyfikowali jego rany jako bardzo ciężkie 
uszkodzenie ciała.

Odszkodowanie za kolię. Przed sądem cy ­
wilnym w Krakowie odbyła się rozprawa w spra­
wie odszkodowania za kolię hr. Olgi Borkowskiej. 
Hr. Borkowska wniosła skargę przeciw krakow­
skiemu złotnikowi Anastazemu Holikowi, który7 w 
procesie przeciw konduktorom skazany został na 
600 koron grzywny za kupowanie skradzionych 
brjlantów . —  Sąd przyznał 12.000 koron odszko­
dowania.

Skutki agitacyi socyalistycznej. Przed kilku 
tygodniami rozpoczęto w W arszawie na Pradze bu­
dowę ogromnych zbiorników naftoAyych dla firmy 
Braci Nobel. Dyrektor filii warszaws’ iej, Polak, 
zwrócił si<j do warszawskich firm, chcąc im oddać 
budowę. Żadna z nich jednak nie mogła zapewnić 
skończenia roboty na termin. R oboty podjęła się 
przeto firma francuska „B a ri“ , operująca w M o­
skwie, godząc się na warunek, że przy budowie 
zajęci będą robotnicy miejscowa. Upłynęło zaledwie 
trzy tygodnie, a robotnicy podżegani przez agitatorów', 
zastrajkowab. Przedsiębiorca przeto przysłał na ich 
miejsce robotników z Moskwy, którym płaci taniej, 
a kilkuset pracowników polskich popadło w nędzę. 
Plac robót otoczydo wojsko.

Denuncypcye w Warszawie. P o lic ja  war­
szawska wprowadziła bardzo demoralizujący sj7stem 
wyznaczania nagród pieniężnych za wskazywanie 
je j zarówno zwrykłych, jak i politycznych przestęp­
ców. Skutki tego systemu są wprost ohydne, bo 
oto różne nikczemne indj’widua, chcąc otrzymać na­
grodę, rzucają oskarżenia niejednokrotnie, na naj- 
nitwinniejsze osoby, a często 'pieką nawet przy 
tym ogniu dwie pieczenie, ho i nagrodę otrzymują, 
i mszczą się na ludziach, z któremi mieli jakieś 
zatargi. I  tak aresztowano teraz jakiegoś człowie­
ka podejrzanego o to, że on zabił djwektora gazo- 
w ni ś. p. W elkego. Okazało się, że denuneyant za- 
denuneyował sw'ego szw'agra i zażądał za denun- 

rtoyacyę wypłacenia przyobiecanej nagrody w Kwocie
5.000 rubli. Inny znów łajdak, chcąc się pozlij-ć 
swoich wierzycieli, zadenuncj-ował ich wszystkich, 
jako politycznj oh przestępców’. Innj' wreszcie, 
chcąc w j'g rrć  sprawę cywilną -w sądzie, zadennn- 
cyow’ał swojego przeciwmika o należenie do partyi 
i ewolucyjnej w tej intencja, żeby on, zaaresztowa­
ny przez polmyę, r.ie mógł stanąć na terminie są­
dowym.

W  sprawie p. Stanisława Brzozowskiego
otrzymaliśmy dziś list, wyjaśniający7, że wszj'stkie 
zarzuty, skierowane przeciw p. Brzozowskiemu, o- 
parte są nie na jakiejś przeciw’ niemu wydanej 
broszurze, jakby to można zrozumieć z początko­
w ych błów w artykule „D o społeczeństwa polskie­
go drukowanj’m w 279 numerze naszego pisma, 
lecz „na ogłoszonych protokołach śledztwa w cy7- 
tadeli warszawskiej, zawierających w ł a s n e  (w 
części nawet własnoręcznie pisanej zeznania pana 
Stanisława Brzozowskiego. Nie zostały one nawet 
wydane w celu zdemaskowania charakteru owego 
socjalistycznego agitatora, ale w zamiarze czysto 
objektywnym, poinformowania opinii publicznej o 
organizacyi warszawskiego „Towarzystwa Oświaty 
Ludowej “ . Może też nakładcy mieli nadzieję, że 
broszura posłuży k ied jś  za materj’&ł do histoiyi

związków politycznych w Rróle»twie. Pełny tytuł 
broszury jest. „M ateryały śledztwa żandarmskiego 
z roku 1898 w sprawie Towarzystwa Oświaty Lu­
dowej. —  I. Zeznania Leopolda Stanisława Leona 
(3 imion) Brzozowskiego “ .

Obywate!stwo herorowe nadała gmina 
miasta Jaworowa p. Stanisławowi Teodorowiczowi, 
wice-sekretarzowi "Wydziału krajowego w uznaniu 
zasług, jakie położj ł około rozwoju i dobra miasta 
w czasie sprawowmnia, urzędu komisarza rządowego.

Skazani'? socyalistki. Z Weimaru donoszą, 
ze sąd tamtejszy zasądził znaną socyalistkę, war- 
szawKnkę, Różę Luksemburg, za podburzanie do 
strejku w mowie, wygłoszonej na zgromadzeniu so- 
cyalistyeznem, na dwa miesiące więzienia.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prOYwincyi. W  niedzielę dnia 16 b. m. Brzeżany7: 
prof. gimu. J. Opatrzny, Z  dziejów Królestwa Pol­
skiego w X I X  w. —  Kołomyja: doc. piyw . uniw’. 
dr. J. Lukasie ,vicz, O szczęściu. —  Nadworna: prof. 
gimn. J. Sroczyński, Bohaterowde powstania listo­
padowego. —  Przemyśl: prof. gimn. B. Popiel, O
Orzeszkowej. —  Skole: doc. prj'w uniwers. dr. E. 
Biernacki, Co i jak  jeść 'należy? (z obraz, świetln.) 
Stanisławów: prof. gimn. A. W ondaś, Stare waro­
wnie polskie W’ Galicyi (z obraz, świetln.) —  Stryj: 
prof. gimn. A. Reich, Romantyka niemiecka w X I X  
w. —  Tarnopol: lekarz dr. W . Topolnicki, O pie­
lęgnowaniu i żjrwieniu dzieci. —  Złoczów7: prof.
gimn. T. Prymak, RozwTój życia organicznego.

„Dla małych Polaków.11 Pod takim tytułem 
pojawił się w7 paryskim dzienniku La Presse, ar­
tykuł bardzo życzliwy dla dzieci polskich w Po- 
znańskiein, a zaczynający7 się od następującej uwagi:

„K arol V  mawiał, że do B oga należy' mówić 
po łacinie, do kobiety po francusku, do ptaków po 
angielsku, do koni po niemiecku, a do mężczyzn 
po hiszpańsku. W ilhelm II, chociaż uważa się za 
spadkobiercę Karola V, nie chce, ażehy mali Pola­
cy przemawiali do Boga w swoim języku, ale w 
jęz j’ku koni"’.

Fryne wychodząca z kąpieli. Do W iednia 
przj7hj’ ła z Amerj’ki niejaka pani Shee, cudowuiie 
zbudowmńa kobieta, która zupełnie obnażona, a tyl­
ko wybronzowrana na złotawy kolor, popisywała się 
w A m eiyce przed publicznością w ten sposób, że 
przedstawiała według słynnych rzeźb i obrazów 
przeróżne pozy, np. „Taniec wośród m ieczów11. Po- 
licj7a wiedeńska nie chciała pozwolić na niektóre 
predukeye pani Sheo w’„-„Colosseum “ , ale w łaści­
ciel tego zakładu wniósł rekurs do namiestnictwa. 
Onegdaj przypatrywało się „ ju ry 11, złożone ze 1(30 
artystów i literatów-’ wiedeńskich, popisom „złotej 
W enus11, a w szyscy orzekli, że w produkcj7ach jej 
nie ma pornografii. Przedstawiciele p o lic ji byli 
również na tem przedstawieniu’ i podobno pani Shee 
otrzyma pozwolenie rów lież na występowanie w’ za- 
bronionych dotąd numerach.

Liczba mieszkańców w Niemczech. Iteichs-
angeigen publikuje wynik ostatniego spisu ludności. 
Cesarstwo niemieckie liczyło d. 1 grudnia 1905 r. 
60,641.278 dusz, podczas gdy 5 lat wstecz miało 
tylko 56,067.178. Ludność zwdększyła się zatem o 
6 %  w ostatnich pięciu Ktach. Poprzednie lustrum 
przyniosło zwiększenie o 8 % . Na czele cesarstwa 
kroczą Prusy z 37,293.324- mieszkańców. Bawarya 
drugie z rzędu państwo, ma już tylko 6,452.372. 
Najmniejsze księstwo Schaumburg-Lippe, liczy
44.000 mieszkańców.

Temperatura dnia 12 grudnia o godz. 7-mej 
rano w ynosiła: w Galicyi zachodniej —  2, we
Lwowie — 4, w Tarnopolu — 5, w Czernioweach
—  7, w W iedniu — 1, w Sałcburgu —  l , w  Gracu 
-— 6, w Pradze — 3, w Tryeście ~f 1, w Abbazyi 
-f- 2, w .Raguzie 4- 5, w Budapeszcie — 1, w 
Berlinie — 2, wr Hamburgu — 3, w Monachium 
-— 1, w Zurychu 0, w Genewie 0, w Lugano
—  1, w Anglii ~j- 3, w Paryżu -4-- 7, w Biarritz
-t- 1, w Nizzy -j-4 , w północnych W łoszech —  2,
we Florencyi —  1, w Rzymie —  1, w Neapolu 
+  3, w Palermo -j~ 9, w’ Madrycie - j-  4, w Sztok­
holmie —  6, w7 Petersburgu --j-1, w Walnie — 11, 
w WTarszaw>ie — 1, w Moskwie - j -  1, w Kijow ie
—  ;2j, w Odessie 0, w Serajewie —  9, w Bel­
gradzie — 1, w Bukareszcie 0, w Sofii —  3,
w Konstantynopolu -4 3, w Atenach -j 7. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. W  Trembowli, B ronislaua Olpińska, 
żona m iejscowego lekarza i długoletniego burmistrza 
Trembowli, przeżywszy lat 55.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano —  1 R. 
w poi. 0 R. Bar. 752. SpadatySiueg. 

bnedny dzieciak,
—  Jakże pani córeczka? Czy duże postępy robi 

w naukach ?
— Nieszczególną, ale za to na wszystkich bab­

kach dziecięcj’ch tak zawraca głowy7 swoim kawa­
lerom, jakby już była dwudziestoletnią panną!

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 

drugi e^Bakarat1!: —  W  sobotę popołudniu dla
młodzieży7 szkolne] po raz 5-ty „Bolesław  śm iały"’, 
dramat ,w 3 aktach Stan. W yspiańskiego, wieczorem 
po raz pierwszy w bieżącymi sezonie „F aust,11 op.e--* 
ra w 5 aktach Gounoda; występ A . Krzemińskiego, 
artysty opery warszawskiej w roli tytułowej. —  
"W niedzielę popołudniu „D om  warjTatów," kroto- 
Gb\d* w 3 aktach K. Laufsa, wieczorem „Tann- 
hausergl opera w 3 aktach R . W agnera, gościnny 
występ Al. Bandrowskiego i Ir. Bohuss. —  W  po­
niedziałek na dochód Tow. dziennikarzy polskich 
po raz pierwszy „K rólow a Tatr,“ fantastyczne w i­
dowisko ze śpiewami i tańcami w 5 aktach (9 od­
słonach), napisał A. W alewski; Nowa wystawa. —  
W e wtorek i we środę „K rólow a Tatr.11;-— W e 
czwartek po raz pierwszy „Ewangeliemann,11 opera 
w 3 aktach W . Kie.nzla, przekład A. Bandrowskiego; 
gościnny7 wjastęp Al. Bandrowskiego.

Filharmonia lwowska. W  połowie stycznia 
wielki koncert E rj7ka Schmedesa, nadwornego śpie­
waka opery wiedeńskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. W  sobo­
tę „M oralność pani Drdskiej,“ komedya G. Zapol­
skiej. —  W  niedzielę popołudniu „Marnotrawny 
ojciec,11 komedya. B. ;Shawa, wieczorem „M oralność 
pani D Jsk ie j11.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 gi udnia. 
Olbrzymi program nowości! Les 3 Dafilsty jedyni 
mistrzowscy7 jeźdźcy na motorach, na wiszącym  na- 
pov, ietrznynn torze.— Jaffa, wielki akt iluzyjny.—  
Barbariua, balet. —  „Am erykanin,11 żart sceniczny 
w 1 akcie. —  „W a lk i byków przed królem w Se­
w illi,11 „N oc w Paijyżu,14 wspaniałe obrazy biosko- 
pu. W  niedzielę i święta dwa przedstawienia: 
o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
*  Z  opery. W czoraj wystawiono „Lohengrina11 

W agnera, a przedstawienie to, jakkolwiek nie sta­
nęło na tej w j7żj7nie, co premiera „Tannhausera“ , 
b j'ło jednak bardzo dobrem i dawało zupełną saty- 
sfakcyę artystyczną widzom. Partyę tytułową śpie­
wał niezrównany p. Bandrowski i ęieniował ją  
nadzwyczaj subtelnie; w niektórych momentach byd 
wprost przepysznj7m, jak naprzykład w słynnem

opo\t iadaniu i w scenie wręczania Elzie rogu, mie 
cza i pierścienia. Elzą była p. Irena Bohuss, a jak 
poetyczną stworzyła postać, można stąd powziąć 
wyobrażenie, że będący na przedstawieniu znako­
mity znawca i kompozytor p. Żeleński głośno się 
odzyw apfże rzadko mu sią zdarzało widzieć Elzę 
równie dobrze śpiewaną i równie poetycznie odtwo­
rzoną. Pani Oleska jako Ortruda i p. Ludwik jako 
Telramund stworzyli parę prawdziwie doskonałą. 
Piękne ich głosy, świetnie wyszkolone, świetna 
dykeya, w jTborna gra, wszystko to złozydo się na 
całość bardzo artystyczną. Bardzo dobrj7m królem 
bj7ł p. Mossoczy, a Heroldem p. Okoński.

W j7stawa była staranną, chóry i orkiestra 
trzymały7 się dobrze, a jedynie możemy zrobić ten 
tylko zarzut, źe czterej trębacze, grający w czwar­
tej odsłonie, mieli na swych trąbkach nuty, lubo 
rzecz dzieje się w czasach tak odległych, iż na 
pięć wieków przed wynalezieniem nut Czyż na­
prawdę w mieście tak muzykalnem, jak Lwów nie 
można wyszukać czterech trębaczy, którzj’by mo­
gli w j’uczjTć się kilkudziesięciu taktów na pamięć. 
Szkoda wielka, że władze wojskowe nie pozwalają 
członkom orkiesrr pułkowych, występować na sce­
nie w przebraniu teatraluem. Powadze armii nieby 
to nie zaszkodziło, ani je j Litności, a nieraz przy­
służyłoby7 się sztuce. Jenerałowie i inni dy7gnitarze 
wojskowi, którzy wczoraj byli na przedstawieniu, 
musieli sami najlepiej odczuci szkodliwość owego 
zakazu.

Teatr bj7ł pełny7.
* Na gwiazdkę. Księgarnia nakładowa H, Al- 

tenberga we Lw ów :? przygotowała następujące 
książki dla dzieci na gwiazdkę:

Agot Gjtms-Sehncr. „Dzieciństwo mateczki . 
Tej z nad dalekiego cichego Fjordu. Przełożyła z 
norweskiego R. Bernsteinowa. Nakład Jakóba 
Mortkowicza. W arszawa 1906. G. Centnerszwer i Sp. 
Lwów. H. Altenberg. Str. 113.

Agot Gjems-Sdmer. „Nad dalekim cichym 
fjordem u. Powieść dla młodzieży. Przełożyda Janina 
Mortkowiczowa. Warszawa 1904. G. Centnerszwer 
i sp. Str. 152.

Janina Mortkotciczowa. „Stacho11. Opowiada­
nie. W arszawa 1906. G. Centnerszwer i sp. Lis ów. 
Księgarnia H. Altenberga. Str. 112.

Janina Mortkoiriczoica■ „Zaczarowana w y­
spa11. Bajki i opowiadania dla dzieci. Warszawa. 
G. Centnerszwer i sp. Lwów. Księgarnia H. Alten­
berga. 1907. Str. 37.

Władysław, Pełza. „D la  drogich dzieci11. 
Drobne wiersze. (W ydanie jubileuszowe z portre­
tem autora i sześciu rycinami). Lwów. 1907. K się­
garnia H. Altenberga. Str. 159.

Fugeniuss Demoldes. „Serce ubogich1’ .. Opo­
wiadania dla młodzieży. Przełożyła z francuskiego. 
Janina Mortkowiczowa. Warszawa. G. Centner­
szwer i sp. Lwów. Księgarnia H. Altenberga.
Str. 125.

Otto .Ernst. „H istorya młodego źycia “ . Ksią­
żka dla dorostych i dla młodzieży7. Przekład Jani­
ny Mortkowiczowcj. Warszawa. 1907. G. Centner­
szwer i Sp. Lwów. Księgarnia H. Altenberga.
Str. 154.

AnatoJe Franek; „N a kwiaty11. Książeczka 
dla dzieci. Przełożyła z francuskiego Janina Mort­
kowiczowa. Okładka i illustracye Boutet de Mon- 
vel’a. Warszaw*. 1907. G. Centnerszwer i Sp. 
Lwów. II. Altenberg. Str. 31.

Gustaw A f  Geijerstam■ „Moi ch łopcy11.
Szwedzkie opowiadanie dla dzieci. Przekład Janiny
Mortkowiczowei. Ilustrował Zdzisław Eichler. W ar­
szawa. 1906. G. Centnerszwer i Sp. Str. 111.

Bronisława Ostroroslca-^Książeczka Halusi11. 
W iersze dla dzi«ci z obrazkami Stefana Filipkie­
wicza. Nakład Jakóba Mortkowicza. Warszawa. G. 
Centnerszwer i Sp. Lwów. Księgarnia H. Alten­
berga. Str. 41.

TELEGRAM Y „PRZEGLĄDU„ i - l U i r
(Depesze poranne).

Wiedań. Z powodu nowyeh trudności, ja ­
kie spotkała reforma wyborcza przez uchwalę 
komisyi Izby panów, rozważaną jest znowu na 
seryo myśl posła X . Pastora, żeby kadencję 
Izby posłów przedłużyć o dwa miesiące.

Paryż. W  kilku miastach prowincy7onalny7ch 
wczoraj opróżniono seminarya duchowne.

Paryż. W czoraj podczas Mszy św. odprawia­
nej w kościele św. Maryi Magdaleny, jakiś chło­
pak podszedł ku ołtarzowi i zapalił cygaro. Chłop­
ca aresztowano. W czoraj Msze św. w kościołach 
pary7skich odbyły sie spokojnie.

Pold. W czoraj urządzono tu antikościelną Je- 
monstracyę. 300 osób urządziło pochód przez mia­
sto i zamierzało demonstrować przedjlprobostwem 
katoliekiem. Ponieważ straż gminna okazała się za 
słabą, żandarmi rozprószyli demonstrantów. A re­
sztowano 12 osób.

Gliwice. Sąd k lejow y odrzucił zażalenie kol­
portera Piecha z Zabrza, przeciw uchwale sądu w

prawo do wychowywania 
powodu strejku szkolnego.

danym razie przedmiotem osobnego przedło­
żenia.

Nowy Jork. Pisma amerykanskie przedru- 
] ot? aty list otwarty Sienkiewicza do cesarza 
Wilhelma i niemal wszystkie poświęciły mu 
artykuły, przejęte sympatyą dla Polaków, a nie- 
ukry wające niechęci do Prusaków.

Zabrzu, odbierającej m 
swj7ch dwojga dzieci

Część ekonomiczna,
Wiedeń 11. grudnia.

(Z.) Znkna uchwała komisy i Izby panów w 
sprawie reformy wyborczej, oświadczająca się za 
systemom pluralnym, wywołała pewną irytacyę 
na targu pieniężnym, gdyż wzbudza obawy 
ewentualnych komplikaeyi w dziedzinie polity­
ki wewnętrznej. Także oświadczenie złożone w 
delegacyach przez br. Aehrenthala, a zwracają­
ce uwagtj na szowinistyczny nastrój pewnych 
warstw ludności we W łoszech i Serbii skłoniło 
spetulacyę do zajęcia stanowńska wyczeku­
jącego. Mimo to jednak sprzedaże walorów nie 
przybrały znaczniejszych rozmiarów i obejmo­
wały właściwie tylko akcye kredytowe. Do 
zwiększenia się podaży tych akcyi przyczyniły 
się jednak w anacznej mierze pogłoski, iż bar­
dzo prawdopodobnein jest, że pomirno kolosal­
nych zysków, jakiś Zakład kredytowy dla han­
dlu przemysłu uzyskał w ly m  roku, dywiden­
da, jaką otrzymają akcyonaryusze, nie będzie 
wyższa niż w7 roku ubiegłym.

W  południe poprawiła się znacznile- ten­
dencja giełdy pod wpływem dużych zakupów, 
uskutecznionych przez arbitraż na rachunek 
Berlina. Kupowano przewraźnie Staatsbahny i 
Lombardy.

Z akcyi bankowych wyższymi kuisami 
zamknięto akcye Unionbanku i Landerbanku. 
Na kurs tych ostatnich akcyi wpłynęły korzy­
stnie pogłoski, że zarządowi Landerbanku uda­
ło się podobno sprzedać za 60%  część swych 
pretensyi do cukrowni egipskich. Jak wiadomo, 
w cukrownie ch tych, które zbankrutowały, zaan­
gażował był Landerbank 6 milionnw frank-iw.

Z Tryestn donoszą, źe okręty Lloyda, po­
cząwszy od Nowego Roku, nie będą zawijały 
do portu av Finme, gayż rząd węgierski nie 
chce ponosić części kosztów za przepłynięcie 
kanału Suezńiego. Tylko na wyraźne zamó- 
a> ieni0, gdy przygotowane będą transporty 
towarów, zawijać będą okręi y  Lloyda do por­
tu fiumańskirgo.

Z  Berlina donoszą, że ogłoszenie osta­
tniego bilansu tygodniowego niemieckiego ban­
ku państwowego Avywołało na giełdzie tamtej­
szej ogromną i?-ytacyę. B.lans t«n bowiem kon 
statnje zmniejszenie się zapasów złota banku 
państwowego o 19,800.000 koron. Ogólny stan 
tych zapasów AA7ynosi dziś wszystkiego 746 mi- 
PonÓAy marek i jest o 81 milionów marek 
mniejszy, niż był przed rokiem. "Wobec tego, 
że około Nowego Roku zapotrzebowanie kre­
dytu weksloArego Avystępuje z reguły silniej, 
zackodzi uzasadniona obawa, iż zarząd banku 
państwOAvego ni® będzie miał innego wyjścia, 

'jak  podwyższyć stopę procentową w Niem­
czech na 7% .

Rosyjski minister skarbu ma podobno za­
miar wypuścić w najbliższymi czasie nową se- 
ryę weksli skarbowych na sumę 50 do 60 mi­
lionów rubli i za uzyskana za nie gotówkę 
Avykupić te Aveksle skarbowe daAvniejszej emi­
s ji, których termin płatności się zbliża. Ogó­
łem jest takich Aveksli w  obiegu na sumę prze­
szło 180 m il ;onÓAAr rubli.

(Depesze yopołu&mpwe).
Berhn. National Ztg. podaje następujący7 

fakt z nieogłoszonej dotąd części pamiętników 
ks. H okenlokego:

Notatka av dzienniku llohenlohego, pozo­
stająca w łączności z zapiskami o przedłoże­
niu wojskewem z r. 1893, stwierdza, że Papież 
Leon X III  pragnął otrzymać od cesarza W il­
helma podarek pieniężny w sumie 500.000 fran­
ków. Ks-Hohenłoh"a, zapytany o zdanie, oświad­
czy] się za tem, by tej sumy udzielono Papie­
żowi, radził jednakże, aby na razie tylko przyrze­
czone, pieniądze wręczyć dopiero po przyjęciu 
przez parlament przedłożenia wojskowego. Na 
razie miał gen. Loe wręczyć PapieżoAvi tylko 
pierścień z drogim kamieniem.

Berlin. Prasa tutejsza omawia rozwiązanie 
parlamentu. Z  głosów prasy liberalnej i jun ­
kierskiej widać zadowolenie, że iząd położył 
kres panOATaniu centrum.

National Ztg. Avinsznje ks. Biilowowi jego 
silnego stanowiska.

Vonvdrts pisze: Lud nie pozostanie dłu­
żnym odpoAyiedzi na usiłowanie rządu podep­
tania opozycyi w sprawie kolonialnej. Ale i 
stronnictwa, burżuazyjno otrzymają należytą 
pariłiątkę, przedew.szystkiem centrum.

Kreuz Ztg. daje wyraz nadziei, że ostate­
cznie będą mogły nastać jasne stosunki.

Post wzywa cały naród niemiecki na szań­
ce ku obronie „ŚAviętych dóbr14, m

Deutsche Tageszcitung p isze: Rząd osta­
tecznie dowiódł, że umie rozwinąć energię, gdy 
chodzi o interesa narodowe.

Germania powiada: Centrum zdoła wziąć 
na siebie odpowiedzialność za SA\7e stanoAvicko. 
Nie chciało ono wydać skarbu państAva na łup 
biurokracji kolonialnej. Obstawało przytem. 
aby rząd okazał silną wolę położenia kresu mar­
nowaniu pieniędzy i ludzi.

Warszawa. Przedstawiciele władz Królc- 
stAA’a Polskiego na naradzie nad wyłączeniem 
Rusi chełmskiej oświadczyli się przeciw temu 
projektowi. SpraAA7a będzie prawdopodobnie 
odroczona z powodu braku materyału staty­
stycznego.

Berlin. Specjalny numer Korespondencyi 
statystycznej donosi, że żniAva tegoroczne w Pru­
sach we wszystkich rodzajach zbóż dały plon 
10-kroć przewyższający średnią cyfrę zbiorów. 
Zwłaszcza pomyśnie wypadły zbiory siana i 
owsa.

Łódź. W  tych dniach odbyło się posiedze­
nie Tow. teatru polskiego. Ze spraAvozdania dy­
rektora Czesława JankoArshiego okazuje się, źe 
personai teatru skła’da -się z 46 osób. Teatr po­
siada Ariasną orkiestrę. Od d. 26 września do 
9 grudnia grano 22 sztuk, a przedstawień było 
71. W  doborze sztuk kierownictwo idzie w ślad 
za repertuarem Avarszawskim.

"Zxr'iązek fabrykantów, av skład którego 
wchodzą wielkie fabryki Poznańskiego, Schei- 
blera, Biedermanna, Kunitzera i i., postanowił 
zamknąć fabryki na wypadek odrzucenia jego 
warunków przez robotników7. Delegaci robotni­
ków7 uchwalili nie' zgodzić się na te warunki.

ANczorajszej nocy zrewidowano 168 mie­
szkań i areszt0Avano 68 mężczyzn i 9 kobiet, 
przy których znaleziono reArolweery, proklama­
c je  i nielegalne wydaw’nietvva.

Jekateryr.ostyw. Za zbrojny napad na 
stację AleksandrOA\rsk skazano 8 osób na śmierć, 
a resztę na bezterminowe ciężkie roboty, 19 
uwolniono.

Odesa. AYezoraj przystąpiono napowrćt 
do ładowania zboża ua parowce zagraniczne.

Petersburg AV guberniach południoAvych, 
zachodnich i połnoeno-zacLodnicb, gdzie agita­
c ja  agrarna jeszcze mało rozwinięla, jczyumość 
miejscoAvych komisyi agrarnych, popierana przez 
urzędników Avysłanych tam specjalnie przez 
radę ministrów7, czyni pokaźne postępy. Chłopi 
okazują wuele dla tej sprawy zainteresowania i 
wadzą, że komisye te są środkiem do rozwiąza­
nia k-westyi agrarnej. W  wielu miejscach ko­
misye os;ągnęły już poważne rezultaty. Liczne 
posiadłości. wystaA.done przez właścicieli na 
sprzedaż, na miejscu zostały przez chłopów na­
byte. Są już całe pow ’’aty, w których nie ma 
dóbr szlacheckich, a tylko fermy chłopskie.

Odesa. AYezoraj Avieczorem 8 uzbrojo­
nych ludzi wtargnęło do składu tytoniu firmy 
IckoAviez i zraboAYało 200 i ubił z kasy7. Gdy 
polieya zaalarmowana zbliżyła się do sklepu, 
rabusie rzucili bombę i zaczęli strzelać z kara­
binów. Zdołali oni ujść. Jeden z przechodniów 
został zabity, jeden sierżant policyjny i jeden 
strażnik zranieni.

Petersburg. Minister sprawiedliwości wuiiósł 
w7 radzie ministrów, z powroón, że piasa nadu­
żywa wolności, nadanej jej przez istniejącą u- 
stawę prasową, projekt włączenia jeszcze jedne­
go artykułu do ustawy, mocą którego pockAYa- 
lanie czynów zbrodniczych słow7em i pismem 
pociągnąć ma za sobą karę więzienia do 8 
miesięcy, lub też areszt do 3 miesięcy, oraz 
grzyAvnę do 300 rubli.

Teheran. Stan zdrowia szacha był w7czo- 
raj znacznie gorszy. Przez pewien czas był on 
nieprzytomny.

Paryż. A by wystąpić przeciw stamywisku Stoli­
cy Apostolskiej, zamierza rząd wnieść do parla­
mentu projekt ustawy, który ma ostatecznie ure­
gulować stanow isko K ośc io ła  i dać mu możność 
wykonyAA7ani a kultu, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami. Kosrciół nie będzie korzystał już z 
udogodnień ustaAvy z r. 1905. AYłasność kościel­
na oddaną będzie gminom. Postępowanie karne 
przeciw biskupom, którzy mają być traktowani 
juko zagraniczni funkcyonaryusze,lfi będzie w

Delegacje.
Budapeszt. K om isy a  bu dżetow a  austrya- 

ck ie j d e le g a c j i  obradoAA7ała dzis przedpołudniem  
nad e itra ord in a riu m  w ojsk ow em

SpmA\ oz daw ca  del. K o z ł o w s k i  zaga ił 
d y sk u s ję , poczcm del. S t e i n e r w skazał na 
Avzrost w y d a tk ów  w o jsk ow y ch  i ośw iad czy ł, że 
dla ludności je s t  rzeczą  obojętną , cz y  w zrasta 
zapotrzebowanie zw ycza jn e , czy  n adzw ycza jn e , 
bo  to jednakowo daje się je j  odczuw ać.

D el. D u l ę b a  om aw iał k w estyę  re jon ów  
fo rte czn y cb  i rew ersów  d rm ola cy jn ycli.

M inister ,S c h 0 n a i c h i sze f sek cy i 
O k r u g i c  daw ali w yjaśnienia.

P o  k oń cow y m  wyAvodzie spraw ozdaw cy7 
p rzy ję to  extraora inai ium b rz  zm iany.

A LB E R T  SZKOW RON .
L wóav —  P lac M aryack i.

Przyjechali dnia 14 grudnia. A. Szczurowski 
ze Sti-yc! aniec. S. Białoskórski ze Staj. Pp. Kora- 
ieA\Tscv z Tarnowa. S. Tauszyński z Babic. J. Bor- 
kowski z Rojatyna. Z. AYolfarth z Demui. S. Zuk- 
SkarszeAYski z Żukowa. AY. Żeleński z Krakowa. 
Dr. H. AYieloAYiejski z Olejowa. J  AA7eis«r z Saso- 
wa. T. Godek z Doliny7. P. Pnntscbert.ow? z R oz­
waża. S. Sternberg z Pragi. P. Marszałkiewicz z 
Kołodziejów ki. H. /neliński z R os ji.

H O TEL FRANCUSKI,
Lwów7 — Plac Maryacki. 

Piestaurarya. Pokój do śniadań. Wszelkie winu i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 14 grudnia. A. Gajewski z 
RomanoAYa. AV. Korzenni z Brzozdowiec.ćD. Osadca 
ze Złoczowa. J. Handzelewiez i D. Miszkiewicz z 
W arszawy. J. Pogorski z Dublan. R. Schindler, E. 
Walter, L. Assingor, S. H<uiblum, L. Neufeld, H. 
Kraushaar, A. Oohn i B. Bc-cher z W iednia./ Z. 
Krotowski z NahaczoAva. L. Salamonowra i J. To- 
polniccy7 ze Staniętowowa. M. Rohland z Szwajcaryi. 
A. Kohn z Fiumy. L. Chałubiński z Kłodna. D. 
Młszkiewicz z AYarszawy. II. Starosek z Rotenbur- 
ga. P. Roąontal z Hamburga. M. Friedm ield  z 
Grabowy7.

Budapeszt 14 grudnia. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i za 150 kilogramów) 
Pszenica na kwiecień 14'86— 14'88, na pa­
ździernik 1548— 15-50; żyto na kwiecień 1346 
— 1348 ; owies na kwiecień 14’96— 14’98. — 
Kukurudza na maj 1907 r. 10'34—10'36. — Rze­
pak na sierpień 26 60—26'SO. — Oferty: mier­
ne. — Chęć . kupna: mierna. — Usposobieni#: 
lepsze. — Pogoda: pochmurno.

Wiedeń 14 grudnia. (Giełda towarowa) 
Cukier 20 50—20'60, 20-55—20’65. (spokojny).— 
Spirytus 43-00—4340 (silnie). — Nafta galicyj­
ska bez zmiany7.

Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 
W iedeń 14 grudnia.

Siarki 117.62, renta majowa 99.20, węgierska 
renta koronowa 95-95, akcye: austr. zakł. kredyt. 
690-75, węg. zakł. kred. S28A0, anglobanku 818’50, 
unionbanku 572-50, bank\-ereinu 562-00, landerbank* 
461-00, kolei państAv. 681-50, lombardy 180.25, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
428-00,. alpiny 626.5 j  Rima Muranyd 674.00, prag 
T. żel. 2688.00, losy tureckie 162 00, ruble 253.25. 
U sposobienie: silniejsze.

5 %  renta rosyjska na r. 1906 84-90,
Warszawę Listy zastawne 4 1/,0/,, Towarzy­

stwa kredydowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 87.65, takież 4 %  —  81.70. L isty zastawne 
m. AA'arszawy 5 % —  88.50, zaś 4 ’ / j %  —  82.80.

S. 1-ł grudnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie kotonowej
.1 i. <■}-;- za 100 it  : Kolej gal. Karola L idwiha po 

400 Koron —.— do —.— Kolej dworsko-Czem-Jaska 
po 400 kor. 579 — do 586.— . Banku hipotecznego po 
400 kor 505 00 do 574 00 Akcyo garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. - do —. —. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 300 — do 400'—• Banku dia 
handlu i przemysłu po 400 k. 160-—.

I.ist ę- za 100 K.: Banku hipot. galic.
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prein. 110 30 do 11100 
4 . pól proc los w 50 lat i00 50 do 101 20 4 proc. los. 
w 60 lat 97 20. do 97-90. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lit 100 70 Jo 10140. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
97.70 do 9840.— Tow. kred. Gal ziemskie 4 proc. (I emi- 
sy a) 98 80 do 00'00, 4 proc los w 41 i poł latach 93 80 
do — , 4 proc. los w 56 lat 97 90 do 98 60.

OKSłai za 100 K.. Gul. fund. propinacyjnegc 4 pi 
99 00—99 70. Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 102 00 
do — . Kom. Banku krąp 4 '/,ty (3-ej emisyij 100.70 do 
101 40 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procent we 
po 200 koron 97 20 do 97 90. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. —.— do —.— 4 proc. z 1893 r. 98 00 -98 70. mia­
sta Lwowa 4 proc. 95'SO do 96 50, 4% bez podatku 
(konwers.) 98 10 98.80,

Sit«nctł. Dukat cesarski 1124 do 1140. Napoleon- 
dor 19 00 do 19 25 100 ruble rosyjskie papierowe 253 00 
do 255 00. 100 marek niemieckich 117 *0 do 117'90

Ruch pociągów kolejowych
wsżny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-curopej- 

skwgo;
P r z y c h o d z ą  d o  L w ow a  i

Z Krakowa: 2 .3 1 * .  1 . 3 0 , 8 - 4 0 * ,  5.50*, 8-45, E.2B, 9.80* 
Z Ksessowa: 10.85.
Z Pcd ołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11,45. 2 .2 0 ,

5.5 . 10,30*
Z Podwolocsysk na P o ’ ramoze: 2  0 5 ,  7.00. 11.85, 6 *6. 

10.12*.
Z Czerniowiec : 1 2 .2 6 * ,  1 .4 0  6.10, 5.45, 9.05*.
Z Kołomyi 10.; 5.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rftwy i Sokala: 7.5 1 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8 . '5 , 1.60, A.28*.
Z Ławoor-nego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli. 9.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d c h o d z ą  ze  L w ow a  r
Do Krakowa 8 .2 ? * , 1 2 .4 5 * ,  2  4 5 ,4 -0 5 * , 8.85,0.35*, 11.00* 
Do Baeszowa; 4.05.
Do Podwołoczysk s dworoa głównegc : 6.20, 10.55, 2 .2 1 ,  

6.15*, 9.50*.
Do Podwołootysk z Podsamoza: 2  3 0 ,  6.85, 11.15, 6.87* 

10.(6*.
Do uzerniowiec. 2 .5 1 , 2 . 4 0 ,  6-1-5, 9 -20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Bawy i Sokala: 7-2'
Dc Jaworowo : 6.55, 6 00*.
Do 3ambora: 8 .'5 , 4.15, 10.51*.
Do K< łomyi i Żjda^zowa: 3 SO.
Do Przemyśla, Chyrowa: 0.05*.
Do Ławoeznego. 7.30, 2 80, 6.25*.
Do B -łzc™ 10.45.
Do Stanisławowa, Ozortkowa Hnsiatyna. 9.10*.
Do Janowa 8.14.

Uwapa. Pociągi pośpieszna drukowane są litercmt 
tłustemi; pociągi n ct e esnaesone są gwiazdki. Pora 
nocna liczy się cd godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano

FeS-ksa i Juliana Lubelskich
L w ó w ,  u f.  W a ł o w a  3 .

Polecamy na sezon zimowy nasz zapas futer w skórach, jakoteż gotowe futra damskis i rr.ęs'-t!e. baa, koł­
nierzy, zarękawki, czapki barankowe, oraz wiele innych artykułów w zakres kuśnierstwa wchodzących Sukna 
do pokrycia futer av kolosalnym wyborze na składzie. — AYykoname trwałe i st-arenne. — Geny nad­
zwyczaj niskie. — Bogato ilustrowane cennik’ futer najŚAvieższych modeli wysyłamy bezzwłocznie franko.



i P Jta iftL Ą *  i  4»ia 15 Łruiaia 1H 6.

I T n n d c !  w i n  1 d e l l k a t e i A w

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m i i l l e r a  p o le c a
przy pi. Maryaokitn 5 Motel Francuski,

Cognac firmy Maryi Brozard 
& Roger w Bordeaux.

P H O N O L A

Mtui siiiciiei wieiM Butridw
jeal c s j l6»k u a lłs ja  ientmcłłatara ft-rtapiŁisawTEa ćaiita a w p> ł

«z«ai* a 
cddaja •rj-ffiaalaia 

tan  Sfc to**?U

jak D’AlW rt», Cirraaso. SułosiEye, Aaaorgł, G ifisf Ida, Sarcer* i 
wiała iasjeh , b u  wykluczania wl»aa«go pojmowania wykonania

tC.w*rs.
L e e p e td  GndłW Sk', prawftaiwis yjarws^y pianUta nowcfaesny,

wypowiada:
„Pu wyprAbawan;* wsuyatkisłi aparatAw fortepianowych i»Q 

>«j prajRBtó, I r  P h * « * l a  jostnaji«p**ys» ia«*ru!n*ot9m tfffo rod*aja“. 
Oprow adzenia p« (kładzie  PhesoH  1 Salt fortepianów* 1 

dekenywa tlę  w każdym  cza d *

Ludwik Hupfeld %
G e n e r a ln a  r r p r e z e ^ l t e y a  G r o t r la n * 3 łe ia w « g .

Pr*«|Mikty *r»ti» i frano*.

ępłtwe lii Gliic/i: Edmund Kappl w Star/iiławowie.

O O B E d  
O

F I L I A

W

ws Lwswls, ul. Kwok Ludwika L 29
(Nr. telefonu 937).

Mlaj Mtraij i  Fradus,— Filii w Mini? i
IVpłacony k ap ita ł akcyjny IŁ. 0 ,0 0 0 .0 0 0 . 

F o n d n u e  reserwowc 1 gwarancyjne K  3 ,30 0 .0 00 .

K o r z y s t n e  z a ł a t w i e n i e

wszelkich transakcyj bankowych 
i lokacyi kapitałów.

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przepro­
wadzanie wszelkich obrotów giełdowych na targach kra­

jow ych i zagranicznych.
PROMESY, LOSY (Sprzedaż losów za wypłatą w ra­
chunku bieżącym). — Otwieranie kredytów i udzielanie 
zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyj­
mowanie w przechowame i w  zarząd papierów wartościo­
wych. —  Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powo­
du wylosowania. —  W ykupno płatnych kuponów i w ylo­
sowanych papierów wartościowych. — Listy polecające i 
akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — 
Inkasa i wypłaty w kraju i na- miejsca zagraniczne. — 
Wkładki pieniężne na książeczki wkładkowe (podatek ren­
towy opłaca Bank) oprocentowuje po 4%  na asygnaty 
kasowa z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowanie 

po 4 1/ , 8/, i w rachunku bieżącym.
issaaa Oddział kom orcyalny. S I

Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 
publicznych, kredyty na podatki i cła, —  Zaliczkowanie 
faktur towarowych. — Kupno i sprzedaż w drodze komi­

sowej towarów i zaliczkowanie tychże.

e © 0 @ @ © @ ® © © © ® @ ! © # ł ® ® © @ 8 © @ © @ ©

|  Kilkanaście używanych maszyn do pisania
©  pierwszorzędnych systemów

tanio do nabycia.
1* Biiższ t wiadomość w gener. reprezentacyi ^  

m aszya do pisania g f

s y s t e m u  W A I B U S H * * '
1 - w Pasażu Hauamana I. 3  f . f. piętro. =

Firma E . H A t J S M A N
Amerykańskie urządzenie biurowe.

mu
s biurowe. aj*

Zmiana lokalu
S klep

Jana Ihnatowicza
został przeniesiony

z placu Maryackiego

|  na ul. H e t m a ń s k ą  I. 0.
© stacya tramwaju elektrycznego
a  obok Hotelu „Victoria".

g g e g g g g g g ^ ^ g i
Rcdiktor • ied/ialnj W acław Masłowski.

C IM A M ©  P H IX :
P a ry ż  1900 , St. Louis 1904,

Efiedyolan 1906.

Najpiękniejszy i najmodniejszy podarek na Gwiazdkę i Nowy Rok jest
G r a p h o p h o n

K O L U M B I A 8
it nic do

w

i u i .

P r o s z ę  s ły s z e ć  —  aparata i płyty „Columbia* 
r o z r ó ż n ić  —  nasze wyroby z innymi i 

P r o s z ę  o s ą d z ić  —  które są lepsze.

Columbia-Phonograph & Co Wiedeń I, Seilergasse 14.

J a k ó b  K a fta n a• l e n e r a l i i y  z a s t ę p c a  i 
i k ł a d  d l a  G a l l e y i

— U rab s e  tg ła s s a e ła  ®

P rak ty czn e  p rężen ia  na G w ia­
zdkę  p e lsea  po zr.lżeayeh  ce ­

nach
SNł«d P łóc ien  K orczyńskich

__________ L w ó w, H alick a  to.
Ka^ltatiśd

i po»:sda;(0  .esów, sschcą aaiądai E«nse 
ru wkaaowigo „Ocaety h»ndl®wfij\ wp 
Lwowie Abauamtct ód daii do ksńc-a 1907 
włą śnie ( rocan-liłm finiaisow-jm wyacai 
________________ 4 kor.

R z ą d z e ń  d ó b r
wsocŁstrunnie wyisitałccay AgroneiE 
wiorowy adnainisśritor z długolettią 
praktyką i pierwaaurię&nemi poUceoiami 
po»aukn;« posady. Łaskawe Bgło»Kon«i 
pwyjmoje O r o b n ie w lc z  Kraków Ba­

tory k a 8,

Miód pszczelny!
Łuraoyjny deierowy w 5 klg. pusakaoś 
po 6 koron optatai* wysyła aa pcfcr.- 
niem poett J . K e ^ C Z e r  w Mikabńłacb

L w ó w ,  S y l i s t u s k a  N r .
z  ,t?„ . .f-k. Mte'S!SaF,»S-ł__

SE i S.
Lw ów , pi. B ern ard yń sk i 3 .

M&goayn broni i pracownia raassikar- 
f ła  Polecamy broń myłliwską, iratawą 
i kałową, orsa waasikie praybery łowie­
ckie. B -pera^ye naautacsaiaBay ttnio a 

dokładnie. Oeny fcaraao niskie.
Kt-a C h oe  Ż y ć  b .riso  dłago i aawsso 

bjó sdrowym, nissb zjada dsisn ie trzy 
łyiki prawdsiwego raioda. ICińd twardy 
5 ki*. 6 k'-r., .rsrytaa miodoberów" (gą 
«to płynny) 6 keron fO hl. franoo. W ła ­
sne pasiaki. K o r z e  n ie  w ic z  cni. naucz. 
Iwanozany.

K o n c e r t
słynnej kapeli damskiej w kawiarni „He­

ra; “ Gr dńckich 4 —  W z‘ ąp wslny.
 P o c z ą t e k o flo tiz . 8.__
, Wiótl patoka** kuraeyjny i dese­

rowy k wŁasnej pa«»akl wys*l» epłetnip 
aa saiiszlą w 5 klg. punkach po 8 kor. 
K »  W  PŚIklEka prsbosse* w iLapczyi- 
c i b poczta DcByeów.

S p r z o d o r a  rentowną kamienicą v< 
łrńdmieieim. Csaa 'iOO.CCO kor. W »ł*d  
potrzebny 8O.CK1O. Adwokat Blaf.ejonski 
Lwów.

W gprawach losów gS y
iłu,i 1 naszych uołrjg. Sprcodajezty loty 
także na spłaty iriaaiąezne. Lcay saeta 
wionę wykupujemy i odstępuisssy ja na 
spłaty. Prosimy sażądaó nassaco kalen 
darzy ka, który rtusyłstny bespłatnis 
Kupno 1 sprać aż efektów i monet 
S c h iłtz  I G h jJ e s  Dom k.-wkowy we 
Lwłiwia, j-iac tósryacki 7.

A- KOKIEWIC1
Lwów, nl. Batorego 12. 
Wyroby kossykarskie, 
Łtobia bimtnsowo, wó- 
aki dla dsieci w ol­
brzymim wyborze ba- 
jeoinis tanio w ssanej 

fabryce A . K a n le w łc r a .  
Ilustrowana coEaiki fraaoo.

Perfum y
O trwsłyoh 

i raodeyoh za­
pachach 

F la k o n y  o d  
3 0  h .— 3 0  K. 

Znakomita
woda kotońska

Fiekcny po 60, 80, 1, i 1.80 
M y d ł a  t o a l s t o w e

od M) hel. do 8 kor. 
W y r ó b  w ła s n y  i z e g r a n lc z .

L a b rtrp  iyi.
„ R e fo r m a '*

Lwów, nlioa 8 -go Maja 
r ó g  K o ó c lu s z k i . ~~

oddawna wypróbowany, niezbędny 
środek pomocniczy dla kuchni.

Poprawia naljslmlattoiro każdą słabą rnpę.

Potęguje I wzmacnia smak
sesów, jarzyn 1 potraw mięsnych.

Własnego wyrobu
;>rnit(,rr ss'oEŁ»e od lł(? S-., cbm.i.- 
.ty i do », ania od -‘ 5 I .  Krcesla
-.Sjó.ą kryt* od li! K. llrcdscsa o j  

J7-i) K. poleca ą

Schuster i Toczyski
Lw ów  3  I!a ;a  I. 5.

20 procent
o.pa»is do Ttowzj-o Roku d*jetoy przy 
znba.ni* dywanów, portyer £raupk, 
kt.p na lóika i materyi afcb owyth

Schuster i Toczyski
SkłaS  m ebli w łasnego w yrobu  

I poście li 
Lw ów  3  m aja I. S.

Stoliki
fantazyjne od 6 K. Nsrar.tki od I 61 
K. Psduszhi haftowane rd i  K. Me- 
helti ln.autowa Moj tw i na podarki 

polsoerą

Schuster i Toczyski
S k ła d  m o b il i p -A c l'r l(

L w  w  3  M a ja  I B.

Wina w ęglerekie
zorwonc lub biało, prayjemRS w sa&kn 

<warantowauej jokcAti i czyłHŚai natu- 
slcoj; t.g-roczEe 1 7>5 *1 ; s It-t-S — l 
}.; z lOOł —  t'96 st.; z 1879 —  nejle- 

psa-j jakfśsi 4 99 i ł  ; wejystko w fco- 
biułkacb jMisst. eb ąisici 4*/i btr fra co 

do kaidsj tłacyi tocztawej a-at-.rcza
L  A L T IS E U  

V e r 8 «r z  B r . 13  W ą g r y

Prosimy żądać bezpłatnie
w każdej księgarni

Z a e z q d  p a s ie k )  A .  K r a ló s k lc g o  
W J e łlO k Z o n sO b  adB»rz*o<óir w ys.ł*  

6 kg bltłzankich wzzjstko opłetni, 
prawdziwy miód lipoowy w cenie K.
* wyborny miód ii f co wy vr eeaia 7 ko- 
on >'iety pitne odaz^scgólnioEC nc

kit Stu w jatawuc-b, a t*i sto łow y kaszto-
aiiiki, królewefei i miedy yisne owocowe 

k b.TÓwe-ais, i-slinitk, dertniak, *ti 
*nii>k w ini/groniak, ,  łyniak itd w S kg- 
hl» zaut«'h równizi ojł*t!iie od K fi 40 
do 0 8 ;.). Cc» u k- n» iądasie fr&nko.

Now ość!! 
T a le r z y k i c a  op łatki

wykonane
w fa trjte  raal waBia n( pcrceVf.i9

Ka z i mi e r z a  Lewi cki ego
Lwów, pl. Maryacki 10.

Niezrównane
w smaha i zspacka mocno naciągające

H E R B A T !
i b io rą  m ajo w eg o :

V. H*.
M o la n g e  de London s kwiatem sł. 8 — 
S o u c h o n g  czarna najprts^a. „ 2 —
C o n g o  czarna n s jp rre d n ie js ia  „  1-60
O k r u c h y  herbat z kwiatem „ 2-—
Oryądnaluy fraacuski C o g n a k  . C o u  
r łe r a “ U butelki i » ł ,  pół butelki 

l ' 8(j cało sł. 3 50.
Najlepszy rum bremski i krajowy

poleca handel

Leonarda SoSeekiego
we Lwowie, ul. Batorego 2. 

Wszelkie ramówionia odwrotnie wysy­
ła aię

S a m o w a r y

*

E g
••

• *
DC*

i n a c z y n ia  n ik lo w e  k u th e fiiie
psilcca

Kazimierz Lewicki
L w ó w , p i . SdaryaeH I 7 0 .
1 Ocntiki na żądanie pratis rrXgQ

Dzierżawę
!o 600 mergów z „orzslnią, miesikjniem 
wygodcem, oliaho kcle;, pt»-ukoję ed 

wiosny.
Izba  zleceń  d yre ’ lo ra

M a k a r e w i c z a
Lwów, plac Dąbrowskiego 5

Pierścionki
obrąciki ilokne, szpilki bukietowe, 
ws.elkio wyroby ałzte i srebrne po 
leoa F r » n e )* ie S t  K w a ś n ie w s k i ,  
plao Halicki C. Rrsjjmuje wzaelkie 

obstalusk) i reperacjo.

m ogącjcJi slnżj<5 na p o d a rk i gw iazd k o w e

wydanego przez księgarnię

G. Gebethnera i Ski w Krakowie.
•««»»jrł-il̂ r    '

M aw lanaia A m erjkalkska
C c d z le n n ls  k e ta e sr ! m u z y k i w o js k o w e j .

Początek o 9, god-inie wisosorsm. ;  -----------  ■■ ■ ■■ —

M aryi K onopnick iej
il«Via 11

n Jaseika
M agazyn nut B e iw n h  P iłs n ie c k ie p  k  L w iń s  ul, Ki. Tańskiej 1

z  ozdobami stylowemi i ilustra­
cjam i scen jasełkowych Jana 
Bukowskiego oraz zastosowana 
do nich muzyką, (układ na forte­
pian i do śpiewu) Piotra Ma­
szy ńskiago, zaczerpniętą ze skarb­
nicy motywów ludowych. Część 
I. Słowa. Część II. Muzyka. — 

CENA kompletu 5 koron.

Kioski
do w ydzierżaw ienia.

Zgłeszcu a B iu r o  d z ie n n ik ó w  8  k o -  
ł o ’ i k l e g o  L w ó w , P a s a ż  H t u t  

m a n a  9 .

S S S S S E

THE MUTUAL
Towarzystwo Ubezpieczeń życiowych i w o  Jorku

Z a ło ż o n e  w  r . 1 8 4 ? .  „ C z y s t a  w z a j e m n o ś ć " .  

Mutual posiada z pomiędzy wszystkich światowych towa­
rzystw ubezpieczeń największy majątek, który jest jedyną 

własnośfią ubezpieczonych.
Aktywa z dniem 1 stycznia 1906 2.323,748.536-25 koron. 
(2  miliardy 323 milionów 748 tysięcy 536 koron i 25 groszy) 

372,193.687'02 koron Rezerwa zysków ubezpieczonych. 
Stan kapitału ubezpieczeń z dniem 1-go stycznia 1906 

7 miliardów 844 milionów 408 tysięcy 271 koron.

Gennraln* Dyrekcya na Austryę Wiedeń I Karntnerlng 2 .

Jsarralsa Ajencja Mai & Liliei Lwów.
K 8 S S S 8 8 S S 3 :

I  W Ast R Y C IA  S T O Ł O W E , D E S E R O W E  I L U K 3 U S 3 H f£  Jjj
^  Z  C H IŃ S K IE G O  S R E B R A  @
|  J ^ *  na b ia łym  m etalu  psd gw aranoy)) @
q  Ur.-ądieaia K&wi&rsi, BestEur&s/i, Oakitrui i Hvte!i pulcea

Jtidjey na Galicją i Bakowiaę @

f  EEREJOlSRFSJal SKŁAD W YROBÓW  Z CHIŃSKIEGO §C
B R SE R A , ALPA54J, BROSSZU I CZYSTEGO  KIKLU Ę

Zlftsi ;̂ ca 1 5 < .  M © j § e l  |

Lw ów — Hetm ańska 2. ^
Poarcbr ani* araBelkiogo ro4j»'o uaku(aaznia iią b*rdco tnrtla !

| W .  H U l ń s k l e g o

L  .............................

!!Juź wyszedł!!
mryer kolejowy

w Ga-
Waźny od 1. listopsada 1906.

Rozkład jazdy pociągów  osobowych pospiesznych 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą (lo miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasai Hausmana 9.

wc wszystkich trafkach.

s s i s s s s s s s s s s s ;
Stosowny podarek na „Gwiazdkę"

Ozdobny album

, ,N a o k o ło  Ś w ia ta 44
wydawnictwe obrazowe.

Cena albumu 6 koron, z przesyłką pocztową 6 K. 60 h.
poleca

Biuro ińcuilhr Sołołsisłiep, Lwdw, Pani Haosiaia 9.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z  drukarni E. Winiarza


